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I oto macie przed sobą trzeci /jutl/ numer naazeso Przeglądu. Stara
l14GY się, aby każ� znalazł w nim coś dla siebie, a może i o sobie. 
Przedstawiamy więc krótką opowieść o wydarzeniach tego latb, zam1esz
czamy relację .naszego człowieka• z Wiednia oraz opia spotkania z in
diadekim gawędziarzem w Toruniu. Oddzielne wspomnienie, jak r ównież 
całą szate graficzną, poświęc�y tym razem naszemu jubileuszowemu 
�lotowi. � przyjemnością dowiem� się, co Jy zapamiętaliście z tego 
spotkania. 
Staramy się też pisać o tym, co ostatnio dzieje się za oceanem, w kr&
ju Indian, cb.ocid nie zawsze udaje się nAIIl otrzym&ć najbard2.iej aktu
alne wiadomości. )lamy nadzieJę, że i ztym będzie coraz lepiej. Ponadto 
plebiscyt na najlepszą książkę i różne inne, stałe już, pozycje nasze
go Przeglądu. Ra deser - tomik wepanialych wierszy z cudown.ymi iluetra
cjami. To wezystko dla was. 
Jak już informowaliśmy, począwszy od tego numeru wprowadz� prenume
ratę .TiWACINu•. pozwoli nam to zorientować się, jakie jestprzeczywieteJ 
�spotrzebowanie na nasze pismo, umożliwi zwiększenie częstotliwości 
ukazywania się kolejn.ych numerów i pozwoli uporzą�cować sprawy rinanso
we. oczywiście będzie to też zależeć od ilości materiałów, jakimi b ę
dziemy d�aponować. Niestety, bardzo trudno jest namówić was do wsp ół
pracy. T�m nie licznym, którzy odpowiedzieli na nasze prośby - serciecz
nie dzięlrujemj. Szczególne uz.nanie należy się Sat-Qkhowi, Jctór) tak: 
jak obiecał na Zlocie, przysłał nam sporo nowych tekstów. Będzie� je 
sukcesywnie w)korzystywać. 
Nadal czekamy na Wasze list� i artykuły. Nie jesteś� przeciei w stanie 
jeidzit po całej polsce i dowiadywać się, co się dzieje. IDrormujcie 
nas najlepiej prześ, a nie po !akcie - to ważne dla nas wszystkich. 
Tak jak to wspó�ie ustaliliś� • Pawłowie, przygotowuJe� angloję
ayc�y informator Pł!PI dla zagranicy. Nasi przyjaciele z wielu krajów 
chcą wiedzieć kim jesteśmy i co robim�. Choc�aż w ten sposób chce� 
1m podzię kować za okazywaną nam pomoc. I znowu liczymy na was, n a  
Waszą aktywność i współpracę. 
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COYOTE- Punkt widzenia starca 
COYOTE Indianin Wyl a iki z. Round Vallay w Kalli'ornii 

je s t tł'umac�em. .tradycyjnclj st arszy w,}' i tr�cl.ycyjnych lu
dzi.Wywiad z nim prz.eprow� dził D� Thorpe dla Tecbnolo;J 
Research Project of Triba l  S overeignty Progr�. 

KI� JEST 1'R.\DYC'YJliA. TUBYLCll OSOBA? 

Przed l a ty trady�yjn y:n był bez wątpienia ten, �to utrzyi!l,)' wa: . nauki 
ludzi i pra wie zawsze b .Y li' to przywódcy obrzędów luo ludzi a ze s �owarzy
s zeń. Gdy do róż.nych społeczności zaczęły przechodzić wsr7ości amery
kańskie zjawiła się potrzeba definicji. I t�k .tradycyJn1• zaczęło 
oznaczaĆ ludzi, którzy są aktywni i podróżują po kraju, odnawiając 
i przywracając obrz ę dy i szał asy pary; ludzi spotykających się ze 
starsz.ywą 1 w ymieniających proroctwa. Ponadto byli to ci <�tarzy lu
dzie którzy pozostawali w dom ach i u trzym.ywali drogi, o których czu-
li te były oryginalnymi instrukcjami. Ostatnio pojawiła się nowa de
fiAicja 1 powoduja ona wiele zainteresowania i pytań. Wielu naszych 
biurokratów, kierujących organizacjam i  i całą resztą przez lata·, jest 
obecnie identyfikowanych jako .tradycjonaliści•. Wit� ich z radości� , 
ale powinno zostać jasno o�reślone, jakie są ic h cele 1 zamiary . 

Nie można po prostu wziąć udziału w obrzędzie i mówić, ża teraz 
jest się już tradycyjny!ll Indianinem. łlie wolno też po pros'tu uchwycić 
się ję z.Jka i powiedzieć: ,.Ter az mam swój język i to czyni mnie trad.y
cy jn.ym Indianinem.» Albo: ,J!Jam. swoją z.iem.ię; oczy ·.viście, wydzierżawiłem 
ją ARGO lub Shellowi , ale jestem Indianinem, bo maQ swoją ziem.if· · Ja
tell biurokraci twierdzą, że są trady cjon alist ani, a jednocześn1 � na
dal pracują dla rząd•.1 i inny:: h billl'okratycznych rzaczy, to nie jas t 
to trsdycy jne. Ale jeżeli 'llezmą s·,..oje doświadcz.eoia 1 po'l:ą;::zą J" z. t:-a
dycyjnym.i wartośc iami, to "�o� tedy cogą n_a:n wsl\.lzy ·�ać nowe lcien:n�. 
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Główną podstav1ą je st zapewnić, aby ·wszyscy ludzie mieli opie<s:ę, 
m ie li dość pożywienia, schronienie i dość świt!i.l!J wody do picia. Lu
dzie odprawiają obrzędy, które wykazują ich wdzięczność za te rzecz:;. 
Pods ta w� Je s t u trzymywanle szerokie j rodziny 1 utrzymywanie wszystkich 
swoich krewnych wokół: siebie. Nie •Nysyłwey nasz.ych starców do domów 
a to rców właśnie wteey, gdy zdobyli wy s tarczające doświadczenia 1 aby 
na prswdę dać coś naszym dzieciom. Je:teli starcy nie dają dość swojej 
·uiedzy mł:ody:n, o lllj' jako rlldzic e j esteślllj' zbytnio zajęci zaspokaja
niem po trzeb,· to w tedy dziecko idzie przez tycie jako ·m.�.Ła ślepa is
to ta, odbijająca się o drzaHa , budynki i wszystko inne. Na�wa si9 
to ,.tyciem ciężkich do�wiodczeń ". Dzie cko nie U\8 nikogo atarazego 

i idzie przez życie całe podrapane, bez. przywódców. 
Jeżeli będzi9m,Y cogli utrzym.ac razem nosze rodziny, możemy wiele 

oszczędzić naszym dzieciom, pokozujqc 1m .vł�ści·.v� ściel.kę. W ten apo
s ó b nasi starcy s � dla nas zawsze ważni. W i ę c jeżeli zacz.niamy odsy 
ła ć naszych stbr ców, to będziemy takl.a wysyłać nasze dzieci do ciem
nego korytarza i mówić im: .Idźcie i coś znajdźcie•, n ie mówiąc im, 
czego m.ajq szukać . Ida tam, a m y chcemy wiedzieć, dlaczego nigdy nie 
wrucoją do domu. Tymczasem one nawe t nie widzą, gdzie jes t ich dom.. 

Trodycyjna społecznoś� CIUS1 Hi ęc aU.t:ć dzieci, starców i mężczyzn 
do ochrony; kobiety do kar�ienia naszy�n ludzi; świętych - ludzi ze 
stowarzyozeń i naszych obrzędowych prz:t w ódców • .Muai mieć środki do 
nakarmienia ludzi i musi być całością. Obecnie społe czności istnieją 

już tylko w niewielu m.1ajscech na tej ziemi. Zostały rozbite. To, co 
nazyw&.JDS społecznością jest dzisiaj po prostu grupą ludzi, sąsiedzt· .. em. 
Nie jest to społeczność. W społ eczności każdy ma odpowiedzialność i 
każdy ma g.Łos, lcatdy pracuje raze111 dla tej spo ł:ecz.nośC?i, bo ws-.:.ysc� 
są z jednej ludzkiej rodziny. Do indiańskich raz.cr·;..atow przyby�t> wle
lu ludzi w poszukiwaniu �uru czy kogoś takiego, bo nigdy nie w1dzi�li 
apołeczności. Słyszeli, że dawniej istniały ludzkie społeczności i i�-
tniały dla ludzi, a nie dla państwa. . . Musimy zacząć odbudowywać 11asze spo;tecz.noścL, bo m.a:n� wszyst ko, 
co jest do te go potrz�b ne - starców nauczycieli, obrzędy, nasze dzie
ci kobiety i m.ę ż azyzn. MaiD.Y ws zjlstko , co je�t potr�bncl do zbudowania 
s p�łeczności ale O.ie mamy zbyt Viielu społeczności, bo nie naucz yliślii.Y 
si , jak tyć: (Jczyliśm.Y się tylko, ja'ł pracować dl� k�goś in.•e�o, dla 
pa� twa . SpołecznC'IŚĆ jest rz.eczą bczc<mną, o �tóreJ w1edzą tyll!: o nasi 
tradycyjni ludzie. J�teli odtąd pójdziecie na uniwersytety, to nie mo
tecie się zapisać na filozofię i odkryć tam, Jak żyć i jak kochać. To 
musi pr zyjść z doświadczenia. A jedynym sposobem na zdobyci� tego doś
wiadczenia są nasi starcy i naturalny świat. 
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wszystkie&O· srak filozofii, brak trwałej for:Jl.Y rządu, brak re
li'gii. 200 lat to żaden czas na ukształtowanie narodu. Teraz jest on 
zaledwie dzieckiem. Nasze społeczności znały ten świat od dziesiątków 
tysięcy la t. Rze czy, które robiUI.Y są wypróbowane . i sprawdzone prze z. 
wiele tysięcy lat i są dobre. Oto dlaczego ich uz:J'NB:o:J. Akcepto·.vać 
wszystt.o, co mówią A.lilery'lcanie - to głupota. t.lówią: ,weź to lekarstwo, 
będzie dla ciebie dobre". Pót.niej, za .rok, us�wa�ą to lekarstwo � ryn
ku, bo powoduje rak$. Połowę populs.cj� traktuJą Jak świnki morskl. e. 
tli e !lla ·11 tym żadnej s tabilnośc1. 

Inną jego dużq słabością je3t urbanizacja. �szystkia polityki są 
robione w obazac-ach l!l.iejskich, n<} we t jeżeli s q uz.�:�letnione od obszar ów 
wtejskica jako iródła ty�ności, wDdy i energi�. �szyscy ludz�a w A�
ryce, czarni, czerwoni, biali, purpur� wi czy JUC.)'kol•viek iru:u s ą tyru., 
którzy produkują to, co inui potrzebuJą do przetr·wania. oto ską:1 po
�hodzi tywność '!lods ene rgia, zielone rzeczy, dobre po•fłiet rz: - ws�stko to pochodzi ' z wiej3kich społeczności. Tym.eza sem. wiejskich ludzi 
nie słucha się już od 'Nielu pol<oleń. 

Ludzie żyj q w miastach, które nie mają 'tadnych planów, miasta 
rozciągają swoje .nAclci coraz dalej odchoosu1 lct.5ry som.e atwor�yŁy. 
Jest to jak rozwój raka - coś nie do opW\owan ia . Rozpowszechrua się 
w te lewizji pociągające obrazki tef)o, jakie jest życie w Stc.nach Zjed
n oczonych i to przyciąga nas z.ą młodzież. Są ·.vupaniałe , wysoko p!a tne 
zaw ody, dobre wyksztaŁcenie, 1dt do tego kolażu, przyje di tu i pracuj 
dla nas. Przycl�ga się naszą si ł ę roboczą, nasze największe bogactwo -
- nasze dzieci. 7.u.m.ias t wysyłać ich dzieci do nas i pokazywać i:n, .:1by 
uczyły się dobrych dróg, przyciągają na�ze dzie ci do sieb i� i potem 
l'lracują one zała.m&ne, zniszczone, joko znieksztaŁcone istoty ludzkie. 
TaldC wr.:lcaJ ćł· Lub wr�:ocają bez rozwnu. 
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Telewizja - oglądanie telewizji to jednostronna ro:t:uowa - nie 
możno Jej odpowiedzieć, nie można z nią wymienić argumentów. r.:lawiz
ja mówi coś niezalotnie od tego, czy się z ty� zgadzusz, czy nic. 
Trzeba si ę nud tym zaJta."lowić, bo nu ca l:ym świeci<! panuje r;:�czej 
zgoda na to 1 aby potrzeć na rzeczy z rói.nych punktÓ'M widze nia, a nie 
na karmieni'! 3ię cały::� pakietem infor:nacjL Cale& telewizji jent zaj
mowon ie umysŁów ludzi • . •  
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Ja st wiele prz� kłsdów tej nieświudomej nauki /prz�z telawizję/. 
Ki ika lat temu byl:y wie l kie Z3llliecie śnieżna w Buf hlo w s tanie Nowy 
Jork. ll{szystkich tych ludzi zasypał �nieg. Naturalny _świt�t st�or:z:,•.Ł 
coś co wszyscy przeklinali, nie mogli iść do pracy ani do SZ((OJ:y, 
nie ' mogli nic robić - mogli tyl�o siedzieć w domach zasypanych ś�e� 
giem. Kiedy to się napruwdę sta�o, to �ud�ie dostawali mii!szt�ioO\eJ 
gorl\czki, nie mogli być w d?macn Z a.:!lknl.ęcl. � wł:asoą rod�in4· �ie wi�
dzieli, jak postępować z dzl.eĆ!lli. łlie wied Zl.eli, co powJ.edt;iec do 
swoich żon, bo n orlll.:llnie wychodzili rano z domu w ci ągu 45 minut l 
nie wrs.cali przed piątą, a potem włączali telewizor. Be.z telawizJi 
ludzie rousieli się czymś z.ając!" i nie wiedzieli, co robić. Więc zacz ę 
li naciska ć na gubernatora, na łlładze stanowe i burllli.strza •. Rząd Oćło
sił: stc..n klęski żywiołowej i wezw.1l swardię narodową. PrzyJechal:a więc 
kowuleria na ratunek i g-«ardia narodowa zaczęła uwalniać t.,ycll wszys t
kich ludzi od straszliwego śniegu. Dzieci �ślą sobie tera� jaKi·zły 
Jest ten śnieg jaki jest niebezpieczny. Snies padał w Bu.fallo przez 
całe zimy od p�czątku czasów. Ale ci ludzie oddzielają �ię 4a�oś co
raz bardzieJ od naturalnego świ:lta, Było to 'N ogólnokraJoweJ talewizji, 
ludzie w całym kraju widzie li 1 jaki śnieg jest zły. Cieka we, dlaczego 
nie os<artyli śniegu o zdradę7 To śmieszne, co ni�świado�e mówimy 
naszy m dzieciom. Przecież zawsze padało. potrzebuJemy śnl.egu tlla Ż3'łl
noś c i i wody. Kiedy prze s taje padać, wte� powinniśmy się ::!.8.1't-Nić. 

Telewizja podejmuje za nas wiele decyzji i lllj'Śli za ludzi. ŁatwieJ 
jest siedzieć tutaj 1 czekać na pr og.oozę pogod,y1 niż zrobić po ·pt'ostu 
krok na zewnątrz i zobaczyć, jaka jest pogodo. To Ju� ct�łe pokolenie 
ludzi zapomina jak �atrzeć i odczyty·�ć pogodę. Mamy książk1 , lele�izję, 
nigdy nie musimy niczego pamiętać. · 

!(oe;mtery - sztucans inteli&encja znowu l'fraca do c<�lcj koncepcji 
kontroli, warunkując uoysły ludzi, tak, aby mogli być kontrolowani. 
:<etdy z nas urodził się z \coJJputere:�, z prawdzb1ym komputet'em. Um.ysl: 
ma wszystka, c o  je s t �o tt'zebne, żeby wiedzieć 1 możem,y mag�zynowa ć 
olbrzymie zasoby wiedzy. Wszystkie t'ośliny, drzewa, wschody i zachody 
s"tońce, wszystkie burze, 'lliatry, morza, przypływy lososia -każde z 
ty::h '"")·da rzeń porusza i ożywia bank pa::Lię ci, który w swojej istocie 
jest komputere:n. st·.,órca dał na.Jl jeden mózg, więc po co tworzjlć dru
�i, jeżeli jeden już się ma7 l'<ie można do tego ko:npu tera 'Nł:oży ć cze
EJOś, czego już ktoś nie wymy6llł. ale jest .to sposób KontrolL Jeżeli 
nikt nie pamięta, t ylko maszyny, to wtedy mas�ny stają się bogaci. 

Weź!IlJ mowę. N.nie mowa pomaga pa.:niętać. Je.Led, .Łosoś, żołędzia -
wszystko to pomaga mi pamiętać, wiedzieć, fa kie jest moje zadanie, po 
co zostałem tu przysłany. Każdej ludzkiej istocie dano pakiet infor
mac j i, dano obowiązek. I j est on przekazyw�ny dzięki naszej pamięci, 
to j est nasz komputer - nasza pamięć. Jest jak aparat fotograficzny, 
jak magnetofon itp. Może ujrzeć 111oJ� ojczyznę, nawet jeżeli jestem 
od niej o tysiące mil. Byłem tu, nad rzeką na wiosnę i wczesnym la
tem, byłem tu wiele ra zy. 'Niem dokładnie, co tutaj rolinie. Ł:oSł ·z o
baczyć moje miejsce. Wiem Jak wygląda wiosna w czerwcu, bo jej obraz 
zapisal:e::� ·n owojej pamięci. 

Rozwijanie umysłu nie czyni nikogo niezwykłą osobą. Jest to coś, 
co Stwórca dał każdemu. Kiedy nasi starzy ludzie mówią o b�ciu je��eJ 
myśli, to mYdlimy o tych rzeczach, któ t'e sq dla nas ważne. Jest tak, 
bo był kiedyś czas, kiedy ludzie my śleli razem. Niektó rzy z nich cią
f{le to potrafi ą i to niepokoi innych ludzi . Ale to oznacza bycie nor
mnlnym człowiekiec - rzecz tak rzadka obecnie. Można znać pewne zioło 
1 iść do domu, w którym je s t chot'e dziecko. I z..nać t.Ylko to jedno zie
le. Po prostu dzięki zbiegowi okoliczności to ziele okazuJe się tym, 
które.so to dzie cko wł:o,1nie po tczebuje . Dziś w takim czasie 1. mental
nod cl, ludzie zaczynaJą nag le patrzeć na ciebie jak na człoNi�ka le
cz�ce.v,o. A kiedyś w nas zych społecznościach wszyscy znali z1oła i 
pr�ktyko·H:.li rnedycynę zapobiegawczą. Innymi słowy, opiekowanie się 

sobą b:�ło s tal:ym z aj ęciem. Teraz tylko niewielu ludzi używll. ziół i 
wszyscy nazywają ich lekarzomi. Kilka lat le�u óyli zwykŁymi ludimi. 
Wartości się zmieniają. Kiedy mniej uży·11amy naszych mózgd ·N to sta
jemy się bardzi..eJ uzaleźnieni od sztucznych rodzajów wiedcy. 

CO PRZYNIBSIE INDIANOM PRZXSZlOSd NA DW2S� MET�? 

. 
Poncyśl o tych dziasiątkach tysi�cy lat., prza:z. które byliśmy tu

taJ, zanim jeszcze wylądowali Europe·Jczycy . ldieliśm.y dobry oyG te m w-y
chowawczy , wypróbowany i sprawdzony. On działał. Nie ma powodu dla· 
którego �e mogłoby tak być przez następne sto tys�ęcy lat. ll{s�ystko 
jest tutaJ . Wszystko, co musimy zrobi�, to podnieść to i używać jeżeli 
mamy przetrwać jako narćd. Niektór�y z naszych młodych ludzi jut pod
noszą zawinią tka i wiemy, te będzie ich trocbę przez parę nas tępnych 
pokoleń. 'iY6ląda to dobrze. 

Zazwyczaj r:oszę stare 1 połatane levisy. Ktoś patrzy na. moją kurtkę całą poł ataną i z po·.vypyctwny!!li łokciami i może mu być mnie taL Ktoś 
' 

odejdzie i następnym razem pr'l.j' jdzi� z psczką, z. no·.vą kurtką. we z.mę 
ją i będę nosić przez c�ły czas; dopóki ten ktoś jest. 1 on czuje się dob;ze?, b� j& to noszę. Zdejmuję ją, kiedy tylko odchodzi. Zdejmuję tę :.rur hę i wieszam ją w szafie. Kiedy widzę, te nadchodzi - biegn i biorę tę kurtkę, !eby był zadowolony. Dużo łowię 1 kiedy p łyną ł�sosie, to zostaję nad rze ką przy oznisku. Układam się plecami do ognia �e te li �ęd� skaka ć iskry i spadną na :noją . bawełnianą kurtk?, to mog� • w niej N)p�lić dziurę. Ale wt2dy podskarJJę, wyciet'a� ją rękawem i kładę się znowu. spać , .Test cd W:Jgodnie w :noi.:n starym Ubt'<lniu. Gdyby:n. latał p�z;,· ogn.Lu ·u kurtce z tego nowego s;, n te tycznego materiału i spaliłaby is�a, �ógłbym spłonąć. Więc ta stara kurtka oslądała mnie pr?ez wie l:.! z im. i je s t tLi w niej wygodnie. Nie chodzi o to 1 te nie lub l teeo, <:o robią VJszyscy inni, tylko po prostu o to, ..ie czuję si l:piej w m ojeJ st a.rej kur,tce •. Ale wted,y każdy prz.ychodzi i "!>!'Oponuje !t. nowe but,y lu� noną lcurtq. 1/Jele razy chcesz być ml:y 1 upt'z.ej!ll.Y więc prz;,j�uJesz te rze=zy, a�c musisz być odtrożny. Stara kurtk� �ostała ���Pt'óoovra.na i spr.a·,.dzona jak b1oja kul !.urs. re noA•e są ja.k stany ZJednoczone. które .:naJą dopiero 2oo lat i nie zosta ły jesz.cz� sprawdz�ne . ' 

CO WA2ł1EGO POWil'IN1 II{IEDZIEC I 'K CO 'III.ERzyć MWDZI Il1DIANIE7. 
!.!ł:o:izi Indianie powinni ·uierz yć 'N siebie • wiedzieć kim są i decydować o sobie. Istnieje pokusa dobrze płatnego stunowiska i nie ma .11 tym nic złego, dopój(i pozos �aje się w kon talcele ze swoimi ludźmi 1 troszcz y  się o nich. InaczeJ cnó·t1iąc - opuszc:l.a się swoich ludzi i zostawia s :ę ich do cząsu, at 3 ię aamemu zestarzeje, wraca ai z.l:ame.n m i chce "' ię znowu zos�a6. członk leili społeczności, tnk jak to

ę
się dzdje z. �ieloma .na szymi luaź�. Jest taki żart w moim razer.HOcie: Jak etat'e psy wx-acaJą, by umrzeć. O dchodzą, at się ze�tarzeją i nie ·1k.l:adoją nic w s·.o�oje spol:aczności.. WracaJą i żyj q tam swoim tyciem 1 �crajll· Są tam m�le w1�zia.n1, a 1ch po,�t'otu oczekuje się. Dobrze jest ich widzieć. !Ue mamy ta d ch atrakcji .,l naszych rezer·uatach� J.lu.:limy zaals:cep tować' fokt, t� będziem,y traci� cz ę ść naszych najwspaniolszych um,ysł(5·N. 

6 i 
Ha� większy i najwa.:nie J S zy drenai zasobów to naoi ludzia zu·.vszt3 m w my 1m, jetel1 chcecie lać w awiat1 to róbcie to dobrze. p�z nie _ cia

, 
sławę sobie i swojea;u ludonl. Nie idtcie i nie t'óbcie czi!go� ,.,1� SębK1em. To tle się odbija na reszcie z nas. r 

, 
Nasi młodzi ludzie mogą iść w dzie dzin ę technologii. Jatoli w· _ rosn ą & dobrym poczuciem wiedzy, kiw są 1 wied z ąc , czym ·est ; oł��zność, to mogą i� ć w świat techn.ologii i nie zagubi� si • JB d· �i � zawsze dobrze prowadzić Mija J·ua prawie JO 1 t d' d 

ę 
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ę 
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• a o Ką poszedłe m  do .vo . a . , e ...., tylko .:>dkr.y li, że j�stem Indianinem, to zuczęll ocze-



\ciw;l� ode mnie wielu dobrych rzeczy,· bo przede m."lą było tam 'Nie lu 
cholerni� dobrych Indian. Gdziekolwiek ni� pójdziecie, był t� juź 
ktoś przed wami. Tak juk zareagujecie, tak będziecie akceptowani. 
Nie ma nic poza honoreill. dl11 naszych. ludzi z powodu tego, co działo 
się prz�d nami. Dokądkolwiek w świat byście nie poszli, przynoście 
dumę sobie 1 waszym ludziom. 

Nie możem,y mó·td.� naszym dziecio:n, co po·.viil.O.J robi�. Nie mogę 
tego powiedzie� r.aVJe t s1vo1m własnym dzieciol:l, bo tego nie v�ie::a. 
Wszystko, co motemcy, to podnieś� je, gdy upadną i uderzą się, usu
nąć ból i opowiędzie� o czymś innym, zape'>nić, by illiały dość żywnoś
ci, miejsce i imi� w społeczeństwie. Mój syn zacznie pewnitl tańczyć 
tej jesieni, będzLe ciał pię� lat. Nadszedł czas, bY zaj�ł swoje 
miejsce wśród !!lęźczyz.n w obrzędach. To wszystko, co l!lożarny z.robi�, 
zape1•mi� start. To, co chce zrobić, to jego sprawa. Dopóki czuja 
się dobrze ze sobą, to zrobiliśmy wszystko, co powinniśmy. 

Jest wiele rzec�, które chcemy po�edzieć naszym młodym lu
dziom, ale potem po·sinno je to prowadzić, bo jest milej odlcry'J>'a� 
rzeczy samemu. Kiedy powiem,y im już wszystko, nie będzie niespodzia

nek. iycie byłoby doś� nudne. A�e ciągle jest coś za rogiem. 
BYł taki stary mężczyzna, którego nie ma już wśród nas.fll\5gł 

o czymś opowiedzieć, o jakimś miejscu, w któryl:l byliśm,y wiele razy 
i którego obrazy m�my w naszych umysłach. M6gł naa powiedzieć, co 
nasi ludzie robili w tym miejscu trzy pokolenia temu 1 my moglibyśmy 
to zobaczyć. Mógłby powiedzieć: "Chciałbym zobaczyć, co jest po tam
tej stronie tej g·óry". A później siedzieć jakby zasnął. Więc idziesz 
i wspinasz się na szczyt, siadnsz tam i studiujesz wszystko szcze&ó
łowo. Patrzys z na wszystko z bliska, zapisujesz wszystko w pa!llięci. 
Później wrac!l.sz. 

:l ast ępn ym razem, gdy zobaczysz st&rego męźczyznę, mówisz: 
,.Pewnego dnia · �-z.edłem tam, na szczyt góry". S�r.Y mężcz..yz.na łii-ada 
z błyszczący� oczy�a, znowu chce zob�czyć, co t� jest. I zapyta: 
"Czy :;tare drzewo c�le stoi przy taj skale?•, a ty odpo·.;�_iesz, ż� 
tak. Je s t zbyt sta::-y' żeby kiedykolwiek się jesz:: ze tam dostać, ue 
dzięki młodym ludzio� zno�u może tam pójść. Ludziom z dobry� uays�a
mi, z dobrą pamięcią. 

Takie właśnie r-zec� może:n.y robić dla oaszycl\ starcóv1. h!Oźe:>l,Y 
wraca� i opowiadać im. Mogli to widzieć tysiące r'iJ�, ale jest to 
po prostu jak jeszcze jedne odwiedziny. zwykł:e siedzenie i rozmawia
nie tak jak teraz,przynosi starcom szczęście. 

Prze tłumaczył Marek Nowocień 
- marzec 1985-
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Zagrożeni';&., .��i!.!J!�-s .. �����;; •t• 
ruszymy się z naszej zi�mi. Takie jest stano
wisko naszych tradycjonalistów. ustawa nie Jest 
sposobem na tycie. Ona tylko nas zniszczy•. 

Paul Sewemaenewa � reli�.lnY 
preywodca Hoplów 

Qd setek lat Indianie Navajo i Hopi mieszkali razem jako sąsiedzi 
na wysoko połotooym pustynnym obszarze otaczającym górę Big Mountsin w pół
nocnej �rizonie. Dziś tysiące z nich walczy o zachowanie swej ziemi i kul
tury. powstali przeciwko rządowi ameryka�k�emu, kompaniom energetyc�. 
pro-rządowym radom plemiennym i kościołowi Mormonów. walka dotyczy rządo
wej ustawy o przesiedleniu /tzw. Navajo-Hopi Indian Land Settlemant �et, 
P.L. 9J-5Jl z 1974 r./, która przewiduje wysiedlenie 18 tys. Indian Navajo 
i Hopi z icn·właanych domów. 

ustawa o przesiedleniu zaprojektowana zosta�a jako rozwiązania tzw. 
problemu ziemskiego • pomiędzy obu plemionami. Sugerowano, i t pomiędzy ro

dzinami obu plemion zamieszkującym Obszar Ws�ólnago Utytko�aaia /JUA/ do
chodzi do konfliktów i sporów. W rzeczywiatości problemem dla władz była 
- i jest nadal - wspólna walka tradycjonalistów obu plemion przeciwstawia
Jących się rozwojo� energetycznemu i radom plemiennym popierającym in
westycje białych w rezerwacie. 

Nie oznacza to jednak, te Indianie występują przeciwko rozwojowi 
energetycznemu w swym rezerwacie, ale prueciwko rabunkowej gospodarce pro
•lfadzonej przez białych na terenie rezerwa tu, którego pustynne tereny kryją 
pod kilkumetrową �arstwą ziemi bogate złoża surowców energetycznych. Obli
czono, te na obszarze 'Nspólnego utytkowania :majduje się ok. 21 bilionów 
ton łatwo dostępnego węgla, uranu, gazu ziemnego 1 ropy. 

Już na początku lat 6Q-tych spółka Peabody Coal Comp� wydzierża
wiła na J5 lat tereny wokół Czarnej Mesy, obecnie najwi ę kszej na świecie 
leopalni odkrywkowej. Codziennie wydobywa się tam setki ton węs,la, który 
Kampania sprzedaje po 50 dolarów za ton ę , zaś Indianie otrzymują tylko. 
25 centów ze sprzedaży tej tony. podobnie rz�cz ma się i z wodą. Na minutę wypompo·NUje się z rezerwatu, i tak jut cierpiącego na niedostatek: wody, ponad 12 tys. litrów tej cieczy, którą zużywa si ę do transportowania wę gla 
a odkrywki do e1�ktrown1. Jakby na ironię, energia elektryczna wyproduko
wana z węgla 'f(}'dobytego z indiańskiej ziemi l transportowanego indiańską 
wodą, t.ra.fia z elektrowni do mieszkań i fabryk ·N Plloenix, Laa Vegas i Los 
Angeles, podczas gdy ludzie z Obszaru Wspólnego UZytkowania ciągle tyją 
bez elektrycznoacil 

I nic dziwnego, te przy tak dogodnych wllrunk:acll handlowych, psabody 
Coal Company używa wszelkich swych wpływów /.finansowych rzecz jasna również!/. 
aby ustawa o przesiedleniu zostal:a przeprowadzona, bez względu na następatwa., 
i koszty: pierwotnie zakładano wysiedlenie JJOO Indian, obecnie zaś ich 
liczba wzrosła do ok. 18 tys., co automatycznie podniosło też koszty całego 
projektu: z )7 mln. dolarów do 2 bilionów. 

Na przeszkodzie stoją Jednak tra1ycyjnl Indianie, dla którycn ziemia jeet cią�le w centrum ich religii i kultury • •  wierzymy, te Swięte Duchy ciągle są na tym obszarze i dlatego nie chcemy oddać Liemi - powiedziała jedna rndi;.r. ·�.'ł. - NieJ chcemy, aby wydobywano węgiel z naszej Matki Ziemi. Jeet on prze�iet częścią jej ciała•. 
Inna Indianka Navajo, Mae Wilson rso, matka dziewięciorga dzieci zatroskana o przy3złość swej rodziny powiedziała: ..,Je3t to /udtawa o przesiedleniu - MM/ niezwykle silne. Na pró�no ataraliś� si ę, bo wszystko wskazu�e na to, te zapomina si9 o nas. Czas dopełnił się 1 przemienił w �kę i głód. zauważyłam, te mój dom rozpadb sit i staJemy się biedni. Spr�dał� 

l{) 

zwierzęta i widzę, !e źle jee"t bez nith. Człowiek czuje się a&motDj·. 
Zi�mia zoa"tała podzielon& bez zabtanowienie się nad tym, jak to może 
nas zrani� ludzi o pięciu palcach u każdej ręki l nogi. Waszyngton 
b.ył głupi. 'Można to przyró·mać do aposobu traktowania ·owiec, kiedy od
dziela się te, które mają być sprzedane. 

Kilku ludzi poraniło się wz�jemnie pod wpływem ulkoholu. S� 
biedni 1 opłakujemy ich. oto czym się to dla nae s"taje. Martwię cię tym 1 nie mogę spać w nocy. Zle eię czuJę· Kilku już całkiem s traciło 
nadzieję. Talu e są powody depresji. Jed;ynie jak pootanovtię sobie mocno, 
�e zostanę tu1 czuję się dobrze. Jak zbiJą mnie do nieprzytomności albo 
uśpię, to wtedy zabiorą mnie tam, gdzit niby mamy się ucU.ć • . Ale nie b�
dzie to moją wolą i Jak tylko się zbudzę, ws�anę i wrócę tuta j . • •  • 

Sprawu zyskała światowy rozgłos dzięki różnym grupom i organi
zacjom /np. Big Mountsin Legal Defenae/Offenee Committee/, które ap�lo
wały do ludzi dobrej woli na cał�·m świecie, aby przyszli z pomocą Tu
bylczym Amerykanom w ich walce o prawo do tycia na własnej ziemi. Prze
prowadzano pikiet� i demonstracje przed urzędami i wysyłano petycje do 
KongJ·eau USA i senatorów, domagając się powstrzymania wysiedlania ludzi 
z ich domów przy zastosowaniu metod przypominających eksterminację In
dian z ubiegłego wieku, Jako czynu niehumanitarnego i gwałcącego Dekla
rację praw Człowieka. 

ostatecznie, termin przesiedlenia kilkunastu tysięcy Indian ustB
lony pier-Natnie na 7 lipca br. przesunięto o rok. Jednak postępowe gl'u
py na całym świecie nie przerywają swej pracy, bo zagrożenie ciągle 
trwa . . •  

Prawa clłowieka-... -1 Ziednoeio� �rior • 
wuwol do okc:l• solidarności r 

•. .1 PR�KlYKA USA 
-

Najpierw rugO"fono ich ,. uro. 
d�ajnych ziem rołniayeh, oby mo· 
gil je objqt biali lormerxy. Pói
niej :xorganixowono dla nich to\ 
J:Wane rezerwa� w opusu:zonvd> 
prt>U Bago i łudzi tcrenod\. G<hie 

do chli pędtq żywot skoconych 
no powolno WYmarci• !lri.IP etni
c:ztlvd>. 
Wiadom� o kogo chodzi. O CZ4r· j wonosk6rych, avl!. Indlon w Sta-

noch Zjodnoaonych. Wiadomo l r6wniet, ie liczne rezerwaty sq 
obe<:nle zogroione. Ich mieszltoń
co"; grol<i kolejne wysiedlenie. 
Chaciot lepiej byłoby powiedzieć: 
>��yp�dtenie. Ookqdł 

Toki l= c:zalto nieehybnie In· 
dian naepu Navojo zamleuku· 

1 jqc:ych rezerwat w Góroch Skali
stych w stonie Arlz:ona. OdktY1<> 
tom bowiem xłoio uranu. 
noftawoi. węgla. 

ropy 

Indianami. Stwier<ho w r«ym ape
lu: .. Wiemy, ie Stany Zjednoao
ne ltontynuujq historie ICIIłlconio 
pn,yBeaeń i ludobójstwo no ln
dionoch. Dlalego musimy byl ro
••m z lndionoml "'G6r Skolistych. 
polomitami rdzenMi ludnoki no
uaj :r.leml .•• " 

Pytonle tylko: ay opel len i 
rtaronlG obrońców praw obywa
tebkich uchronlq Indian NavoJo 
prxed exodusem f. Motno wqtpit. 
Choclot wlodze Stonów Zjednoao�ych mówiq tok wiele o wot
�a. swobododl Itp. 

Znany o bm.celi 
- łrodianie pnypomi-jq 
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Kppltolem, 
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równi et 

Jeden z olo:�wnych bojowników o�':::� 
o prawo obywatelskie w Stdnoch Ziednoaonych. 
�zow!!ł�RZ P01SKI. Nr. -1� 1QA� o 

)rlarek Mecioł:ek 

To słota todlo'*a n szae9u No
wajo ...-wiła. łe ływa ni.e 
opułd łwege ...... 
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·LEONARD l?LTIER-- jesterr. nimi zachwyc.Jny'' 
12 września teso roKu w jedno��obow�j celi se ktora C w więzie

niu Leavenworth w 'stani.e Kansas więzie ń  nr 896J7-;LJ2 �o raz dZ..l.es\.ą
ty z kolei obchodził za murami swoje - 42 już - urodz�ny. 

Wiosną 1917 rokU uznano go winnym śaierci dwóch agen tÓ\� BBI, 
którzy zgin ę li w sprowokowane j przez siebie strzelaninie w rezerwa
cie pine Ridse /26 czerwca 1975 r. / . Zanim osadzono go w najcięższym 
amer} kańskim więzieniu w Marian, w s woim ostatni� sLowie powiedział : 

To nie j a  jestem winny. Nie mnie po·t��inno się n azywać przestępcą - to 
bia ła rasistowski'&. Ameryka jest przestępcą, bo niszczy nasze zieillie 
i lllój lud. Aby ukryć waszą winę przed uczciw.Ytni ludźmi w Ameryce l. na 
świecie, skażecie mni9 bez wahania na d·..,·a kolejne wyroki dożywotniego 
więzienia •. · 

Od tamtej pory Leonard Peltier - przywódca Ruchu Indian Amery
k ańskic h /AIM/ i bojownik o prawa tubylczych Anery�anów - stał się 
najsła• ... nie js zym więiniem po li �yc?.nyl:l w S tanach �jedno c z onych. Jego 
uwolnienia domagają się już OLB tylk o  pr awnicy � Indianie w USA, ale 
ludzie i organizacje wielu krajów świata. Przed rokiem w tę wielką 
międzynarodową akcję solidarności z r,eonarde:n ·N.ł�czy ł.y się miliony 
młodych ludzi ze ���i�zku Radzieckie&o· 

12 lis topa da 1985 roku gazeta "... '(omsomols\caja prawda• opublikowala 
list radzieckich organizacji młodz ieżowych do prezydenta Reagana oraz 
pocztó ·»kę z d·NUjęzycznym apelem o u·Nolnienie Leonarda Peltiera. Wys
ta rczyło ją wyciąć i - po złożeniu podpisu - wysłać pod adresem Bia
łe�o Domu, zawiadamiając o tym redakcję gazety. Po dziesięciu dniach 
takich podpisó·M by ł:o już 200 tys. 1 a 4 grudnię 1 kiedy to kartkę opu
blikow3no po raz drugi - 1,5 �liana. 

Po·»iadomiony o ak cji radzieckiej l'lll.odzieży Leonard w te lefonicz
nym wywiadz ie dla karespanden ta TASS w waszyngtonie powiedział: 
oPrzekatcie, że jestem nimi zachwyc�ny . Według rnni2 i ��ych indiaó
sk!.ch prz:;wódc6w taka katllpania a:aso·ll'ego p!'ot.es t.u �oźe wpłyn'!Ć oa na
sze wŁadza t zmusić ja do =ozpatrzenia mojej, sfabrykowanej przez po
licję i FBI 1 s prawy pono•.mie, a takż e uw olnić iru\ych n iewinnych więi
niÓ'N politycznych". . 

CB060AY 
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W ,.Koma o mo l s ki ej Prawdzie n niemal codziennie ukazywały się ·lis ty 
i telegrancy od czytelników informujących o pr2:y.Łączeniu się d.:> akcji, 
a także wtado�ości o Leonardzie i.artykuły o sytuacji amerykańskich 
Indian. Gazeta pis�ła o Julii Guliajewej z Leningradu, od ponad roku 
korespondujćjcej 'ZO Leonardem i o studiującej w Moskwie Inez Rader z po
pierającej walkę Pel tiera. berlió.slc.iej grupy ,.rodianer He u te •. 

12 grudnia, w mies i4c po rozpocz ęciu akcji, trzeci raz opubliko
wano kartkę z apelem. Do tego momentu podpis�ły się pod nil'j ponad trzy 
m i liony m łodych obywateli ZSRR. Do 7 stNcznia uczyniłv to kolejne dzie
sięć milionów ludzi . 

.,Nie da się wyrazić słowami J!)()ich uczuć w stosunku do nich• - po
wiedział Leonard w noworocznej ro zmo·Nie te le!'onicznej z. rad.ztecU.:n ko
respon�ente;;;! w USA • .Przede ws�stkim chelaLbym powiedzieć, że dostaję 

teraz wiele listów od dzieci i młodzieży ze Związku Radzieckiego. Przy
chodzą też do mnie listy od mLodycn mieszkańców POISKI, Kanady, Holandii 
i innych krajów . To całkowicie zaprzecza oświadczeniom władz USA, j�koby 
kampania poparcia dla mnie była pro'Jfadzona tylko w ZSRR i to ze wzglę
dów czysto politycznych. Tym wszystkim , którzY do mnie piszą, chcia łby� 
powiedzieć:to, ie nie jest wam oboj ę tny · los ws�stklch prześladowanych 
i uciskanych w USA, dodaje no·NJ'ch sił tak.im jak ja•. 

7 stycznia 1986 r., gdy po raz czwarty opubllko•o��ano pocz tó·.vlcę do 
Reagana, przybyła do MóskwY )-osobowa delegac ja Komitetu Obrony Leonar
da Pel tiera /LPDC/. Stefaoial�utullln·Pel tier, iona Leouarcl.A, Joho. Pr ivi
tera, jeden z jego obrońców i Bill Wahpepah, przedstawi ciel t.iiędzyna.ro
wej Rady Indiańskich Traktatów /Il!C/ '" Ko!llisji Praw Człowieka OHZ przy
lecieli na zaproszenie Radzieckiego Komitetu Obrońców Pokoju. podczas 
wizyty w zsaa indiańscy goście spotkali się z młodzieżą w redakcji 
,.Komsomolskiej Prawdy• i w Mosldewski.:n PaLacu Pionieró w . Rozm.awiali 

też z radzieckimi obrońcacni pokoju, kierownic twe;:n Stowarzyszenia praw
nlkÓ'N Radzieckich i naukowcami z Instytutu Etnografii Aksdemii Nauk 
ZSRR.W Mos kwie, Jerewaniu i Leningradzie uczestniczyli w spotkaniach 
z u::zniami i studen tam, w robo 1:111.czych wiecach ,w zakładach pracy 
i ·�; konferencjach prasowych-

.,Międzynarodowa �keja solidarności, maj f.lCa illiejsce obecnie, two
rzy w nas nowe nadzieJe, ponieważ u nas w la'aju. w USA, walka Indian 
o swoje prawa otoczona jest .zmową milczenia•. Dlatego wypełnia nas 
wdzięc zność dla milionów radzieckich ludzi, którzy złożyli swoje pod
pisy pod .żć)daniem uwolnienia {.eona.rda. Gdyby te dwanaście milionów 
podpisów zebrano w naszym kraju, to Leonard Peltier byłby już wolny• -
powiedział m.in. Bill Wahpepah, a StefanidAu�umn-Peltier wyj�śniła że 
tylko dzięki mi ędzynarodowej akcji udało się wywalczyć przeniesie nie 
Leonarda z izolatki w Springfie ld do .{.ebvenworth, gdzie umożli·.viono 
mu spacery, 3potkania z rodziną i współwięiniami. 

Zanim goście z Komitetu Obrony Leonarda Peltiera opuścili Zwią�ek 
Radziecki poin.forroowano ich, że liczba podpisów pod apeleill o uwolnienie 
Leonarda osiągnęła 17 milionów. 

.Przyjęd'l!e był:o bardzo ciepŁe, a interesuj ąc� podróż zawiązu.Ła 
tak bardzo•d?otr.zebny dialog e- powtedzia.ł. później John Privitera. "OpowiedzieliśmY naszym radzieckim przyjaciołom o strategii w.alld .U!J o 
u w olnienie Leonarda, wysłuchaliśmy rad i życzt!t\. Nasza podróż do zsRR 
pokazała , jak szerokie jest międzynarodo we poparcie dla walki poat�po
wych Amerykanów o uwolnienie Peltiera i innych wtęiniów politycznych •. 

Marele Nowocień 

Komplet informacj i na terna t akcji "Komsomolskiej Prawdy• oraz 
wizyty indiańskiej delegacji w ZSRR przek azał do Polslci Bogdan 
Jachwak, radziecki .,indianista• z Użgorodu. Zaproponował on 
aby śmy podobną akc j e zorganizowali w na� zym lcruju. Co Wy na

' 
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z K R A J U 
Ameryka Pćlnoc"tQ 
WtoCHI. 21 paidziernika Mitdz�oar�dowego Rok� PokOJU w AS�tu - mieście 
ŚW rranc iszka - przywódcy re.Ligi.;a.i t.radyC)'JD.,JCh Indian, wspólnie 
% przeds tawicielami kilkudziesięciu tnnycn grup religijnJch , uczestui
cz 11 w uroc zys todeiach Swiatowego ODia MOdlitYJ o Pokój .  Tego dnia 
milio� ludzi z rótn�ch wyznań modliły s ię , podeiły i p�kutowały w in
ten c j i  pokoju na ziemi , a prawie wszystkie walczące kraJe i ugrupowa-

nia odpowiedziały /pie�s� re z  w his torii/ na ape l Papieta Jana Pawła II 
o �wieszenie broni. 
LEONARD Pln.Tnm: 11 -.rzeilU.a br. trzech sędziów Sądu Apelacyjnego 8 
Obwodu • Saint Louis , po zapoznaniu się z dowodami nJ;ewinności i argu
mentami przedstawion..ymi przez. obrońców, odrzuciło wni.oselc o prs�znanie 
Leonardo'.ri oowego procesu. ObNńc:t ubiegają się obecnie o z.mi llllł tej 
niekor�stnej decyzji pr:z.ez Sąd Apelac)'jn..y w peln.yll). składzi e ,  nadal 
prosząc o listy i pe tycJe • tej sprawie. 

Robert s ta.nd.lng .sear •tlson, ll'spółtowarzysz wa.lld. �ollSl'da za lllll.
rami, o d  dłutszego czasu nie opuszczający wó zka inwalidzkiego zoatal 
w lcoócu uwolniony z więaienia. 
IA�ADA . Zimowe Igrzyska Olimpijskie 1988 r. odb,dą się w Calgar7 . • po
łudniowej ilbercie . Są to tradscyjne tereny niewielkiej wspó lno ts LUoi
con, odł:amu Indian !O"L Od lat pięćdziesi&tl'ch na zie �ach Indian Lubi
eon, adJII.o ich protestów, prowadzone jest wydobycie ropy naftowe j ,  �o 
powoduje znaczne szl!:ody w t1rodowialcu oraz pozbawienie Indian pod.stawo
.-ych tr6d9ł utreymaniał precedena James 88.Y /W}'&olc.ie ods:tkodow8.Ai.a 
prey z.nane VI 1975 r. Indianom n-1 �a z.a1anie ich :z.iem podC7ia8 budowy 
systemu zbiorników i e lelctrowa.ii wodnych/ dał społeczności Lubicon. na
d �iej o , te przy po�cy wspierającej tub1lc6w S7iatowej Ra� KościoLów 
uda a it za·•r-ze ć ltorz;ys tne porozumienie. Jedna Ie Olimpiada VI Calgary 
miałaby negat,ywne s)rutki dla ich Tallc.i. W k"Wietniu 1986 r. europejskie 
ąupy poparcie na s po.tkaniu w Luksemburgu jednogłośnie poparLy walkę 
Narodu Lubieon t,alce o-1 o pra•o do ue:U.. Jednocześnie wó<U Indian Lu
bicon, se.mard Ollli.na.y ak wezwał do b-ojkotu Ol.i.mpiady vt Calgary, do Euro
py .yruszyła specja�na indladska delegac ja, a europaJakie grupy poparcia 
podjęły dziaŁalność in!orll).Scyjną 1 protestacfjną. 
SIG !.!ÓUN'l'AIN. 7 lipca 1986 r. upłynął lcolejn,y "oatate c z.ny  te l'!lli.n • podda
lu wepólaych do tąd ziem Hopiów 1 Nawanów 1 przesiedlenia Indian. Prze
wodni.cząc.,y Ra� Placrl.enneJ Hopiów, Ivan S i dne1 po twierdzi ł p-ra·.vo do 7.a
r ządzan1a części� ziem nalatących do Hopió w 1 wazwal przewodniczące&o 
BadY Ple:nieoaeJ Nawah6w, Pe te rsona. zali& do zreallzowani.a planu uauni9-
c1a Nawabó·• .z. ziem nald11eych do Hopiów. Roger Boyd, przedstalficiel Na.
��t&hó w ,  .st•Nierd2.H:, .te za przesiedlenie NawnhóVI odpowiedzialne 5 1!1  wLad.ze 
federalne. .Plemię Naw.ah6w nigdy ni.e by.!o za przesiedlenieC).. Pan Sid.ney 
�uai zrozumieć, te prawo to narzucił nam raąd �ederaln�·· 

7 lipca ponad trzysta osób udało s i ę  pod oaławio� p łot z drutu 
KOlczas tego 1 po modlitwie za ziemię i ludzi usun�ło półmilowy jego od
cinek i wykopało słupy. Akcji przewodziło siedemdzies ię eiu pięciu weta
ran6w wojennych Newahów i starsze �obiet� z Big �ountain nios�ce flag! 
amerykańskie odwrócone w "a tylu A.D.t •. · 

Parla.111ent Eu.ropejslci uchwolU rezolucj, potęp1ej�;�cą wvciedlenie 11a
wahów , a jego przadatawiciele wręc�li Ją władzom amer�\caó$\c1w. R6wniei 
lrry �ańSki Kongres narodowy z RPA. przea!ał ,deklarację naJglębazaj soli
darności z LudUli z Big :.!OWJtai.n •. 

Mimo odroczenia sprawy przes iedlenia o role trwa prześladowanie i za
a tras zanie tradycyjnych Nawahów i Hop iów, przeciwnych calemu projelctowi. 

mo 

I N D I A N 
A�-er 1 ·ka. Południowo. 

BRArtLIA. Indianie N amb iquara wiele wycierpieli 'z. powodu eksp1:1.11sj i ho
dowców bydła , dr-• s li l 0:3�d.n1 kó · .. z. a s liiilU Rondoni.9. . 'l la t ach 70- tych, 
usun ięci ze swoich wiosek, wędro�eli głodni i cborzy wzdłuż powstającej 
drogi BR-Jó4. 'l 1979 rok-..11 po dco óc:zeniu budowy , �otok osadników i ape- 
lculantów zanienił się w powódź. srak odpowie dnieJ ochrony indiańskich 
t�renów zagrata tradJ c�jnemu sposobowi tycia ws zystkich tubylc�ch grup 
Rondonii . TYlko w ubiegłym roku do tego stanu przybyło ponad 200 tysięcy 
ludzi. 

We wrześniu 1985 ;-. związak Ind.1adslc1ch Na.rodóM /UNII �.Jrg!UI!.zował 
w Cocoal przy pomocy Indiańs kie j Ra� ��sy jne J /CIUI/ pierwszd Spo tkanie 
Indiads ki�h Ludów Rondonii . Chociaż wie le repr�zentowanych t� &rup 
/Surui, Clnta Larga, Pacaa Nova, Kaiabi , Gaviao, Parec i ,  M�quens i Ua.m
biquara; dopiero przed paru laty zetknęło s i ę  z nie-indiaóak�� społe
czeńs twem, to wszyscy zsadzili si�. te nie zbędne je s t zjednoczenie �y
si łków w walce o ssmoolcre ślenie, ziem ę i prze trwan.ie . 

C H1 LE .  Na początku c:z.erwca odbyło s i ę  zgromadzenie trzech g�d�ych or
gani zacji Mapuczów /Araukunów/ - Centros Culturalea �apucbea, AD-Uapu 
t Nehuen-Mapu . Za wspólne ce le uznano dążenie do przywrócenia w krBju 
demokrac j i  i :z.jednoczenia Mnpuczów w jednej organi :z.aCJ i .  Zebrani zatą
d9li na tyc�iastowego odKołania ustaw 2568 i 2750, likwidu j ą cych komu
nalną własno ś ć  indiańskich ziem i prz,ywróeen ia ustawy l-( , ·72.9 sprzed 
197J r . ,  która sprzyjała rozwalowi tl!bylczych zie11i. Indianie domagali 
s i �  też zwrotuNws zystklch zie� odebranych LodiQń�kim spotecznośclo�, 
odrodzenia Instytutu tndiańskieg? pod tubylc za kontrolą, oproco�ania 
nowej konstytucji kraju, przyznającej �apuc zo� p;-3wo do 3d�os�anoNieoia 
!. chron i�c .?j ich zl.e lllie l. bogac twa naturalne oraz uznania prz.e:z. pań
s two tradycyjnych form organi zac j i społecznej 1 tubylczych wt�dz. 
KOW!i!BIA· rJI lut���� 19o6 r. lluodowa Crsanizacja Indian l{olu;nbii /O:HC/ 
zor6o.n1 z.owal:a II K�ajo'łi.) Kongres Ind.iań:�ki . Poaad ;oo r-e)>ra zentan l.Sw 
;:Jó łirl lionowej s po łe c znoś c i  Indian ko lwubijskl.ch oceniło d4iałalność 
organizacji i aktualn� sy t ua c j ę tubylc�ch 3polecznoJc i .  

Wnioski z.e spotkenia, ppublilrowana w wydawanej przez ONIC gaze�ie 
.uni ted Indigena • do tyczy ły między inllyrni : 

- walki o powiększanie indiańskich re z.erwa tów i przestrzeganie ich praw 
chroniących autonomię tubylczych społeczności /m . in .  de kre tu 1142/; 
- tworzenia własnych proJektów rozwoju i wy korzys tanio posiadanych 

bogact• z potytkie� dla tubylczych społeczności; 
- poszukiwania :1posob6w łączenia med;gyn:J zachodn iej i tz-;�dycyjnej 

JUe dycyny indiańalńej 1 
- sz�rszej ws'półprllcy :z. in�Jli o r-gani:z.acjeJDi ludo•.vymi. 

Pomirno trudnej sytuaeji Indian w Kolumbii, spowodo·Nanej nieus taoną 
in•.vo zJt\ na ich ziemi�, obecnością nie-indiań:�kl.;h org&ni z.a�ji t•e liglj
ny ch i niebezpieczeńst."..em uwikłania się ·11 konfrontac� ę oniędzy MOj alcami 
rządowymi i grupami partyzo.nckiJii /np. M-19/ , II KraJoWy f{ongres Indiaó
s!<"i Ulllocnił .jedno�ć Indi'.ln 1 ich dątenie do życia z własnej ziemi, 
.z naszych właanych r�k, z naazyQ! �łasnyml rodzic&mi 1 dzie ćmi , w po
ko j u ,  k tór'Y w naszych spot1lc:mościach byt. zawsze obecny • .  

EiKWAOOR· Kon.ferettcja Indiańelca Narodów Ekwadon>kiej Amazon 1. i  o e kadył:a 
zachodnie konce rn y  o wdz ieranie się /za cichą �odą rządu/ na trady
cyjne indieóakie tereny. ,.Motem,y u dc wo dn i ć, te wszy a tk.ic te ponadnaro
dowe lcorpo:acJe działaj ą wspólnie . Kance�� n�ftowe budują drogi , po 
nich przy<:nodc. .. przedsi ębiorcy eksploatujący p3L:l ę afry kańską, oii.JCina
J a .: y  lasy 1- h�dlujltcy dre·<� nem". Z Indianami n l.!t t  się nie Uczy. 

SAIIC/MN 



The Seventh Generation Fund 
VIC'fORH BOMBERR'i oraz jej z.marły VI ubiegłym roku męż, oao, 
naltdeli d�J w&p 6heł.o iyciel1 THE SEVENrH GEl'\ERATION FUND -
Fundacji Siódmego Pokolenia. Victorie jest t&lcie wyd.awcl\ 
CZ&Bopia�a nNATIVt SELF-SUFfiCIENCY . /Tubylc za samo�yster
cze l.Iloś c:/ . Wyw.i.&d z nią opublikował ,SA.IIC N e wsletter" 4/2. 

SA IIC : C zy moglebyś nea. opowi e dzie ć o Func!&cji S 1 óci.!JJego Pokolr.r.i&7 
Co Jest pods tewą wa szej precY7 . _ . VB :  Pundacja S i ódmego Pokoleni� zos ta�a załozone w l97t r. �r�ez gru

Pf dziełacz:t z�intereflowanych odejś ci em cd c "t.ys �o l'e t.oryc z.nego 11!6wie

ni a o s�.;wc renności w )(, i  e runku jej urzec:..yw1stnien1a. A'uy to uczynić , 
trzeba b�ło wyr&fnie okre ś l i ć  �iel� rzeczy . _  Lud�ie mie li j u �  Pewne po
j ę c i e  o suwerenności, a m.y zac zęliślll,Y działa� -.e ws zystkich obs:t&rtscb, 
które czyni ą Ludzi suwerennymi. �by �Y� suwe rennym, nttr6d potrzebuje 
s y s temu e �onomic znego . Musi mieć wspolD� kulturę i język. ��i � e �  
bez ę ziernsk� 1 ludzi złąc zonych wspólnymi wi ęzami . Zac��� iemy wyśleć 
o sposobach urzeczyw1s�ienia tego w rezerwat ech Ameryki Północn e j .  
SAI I C :  Co robiliś cie, aby osi ąg�ą6 te przemiany? 
VB :  Dzi ałaliśm.Y \'1 kilku ró'inych dt.ie dziL.ach . zajęliś� o i y  ocłu·ouą zie
mi i bogac tw neturttl.oych. Działs.my t.ei 1v dz1edtin.ie rozwOJU. ekcn.ol:l.i cz
D e G o , aby zneleżć takie orosi , które n.le będą .S ZI(oC.ziĆ kult.W"ZO a� 
środowisk'..t i aby znaletć S!l:Jowya iarc:z.alne sposct>y gospodarowan.i& .  l•P· 
wBpółp:·�scowaliślll,.Y ze ol(sp6l.no LB.lll.i N'awah6��o· 'N opraeov.'<!niu ays t.e::Ju r o lr.ic
twa oparteao oa tra<l.) cyjneJ żywności J. osiąga..n..i u tt>ki ch zbiot·o·�t, które. 

mo!nli ty sprzedawać na targu za tro chę gotówki. Rez.em. z S:z.oszonaau z.e

chod.niad walcz.yiiś::;,y o zacnowanie ieb damlEJ ojczyzny. Ud.lH.o 1.Jli się 
także zwolc za6 projekt :z.&in� l..a lo,·:ania )!>o cieków MX w Nelradzie .  U iyli 
wt�dy argumentu , :te mają prawo do tej ziem.i i okazol si ę on skuteczny .  
Uczel'tniczyliśmy w proje ktach poprawy zdrowia kcbi c t .  ispół;>racowall śm.)•  
z lco bi e tami , które int�resov.e.Cy si ę odrodZkniew trady cyjnych metod le
cznic tv:e i połoini ctwa . Udeło s i ę im we v•łesny�b społecznoś cioch zebra 6 
lr:�biety na dys kusji o wspólnych sprs-.·ach oraz. uzy&kać kontrolę n.ad ich 
prawero do reproduk c j i . 

w c1 ągu ostatr.ich ośmdu lat uczes tnic4Yliśmy w 85 projektech 
1 ws zy :3 t\co to bycy oddol.oe 1 zainicj iwane i kontrolowane przez samych 
!ndian projek ty w Kanadzie i USA· 

SAI I C :  w jaki sposób angażujecie się obecnie � spra�� dotyczące Indian 
całe j półkuli? 

va :  Jako orsanizacjs za�,�ażowaliśmy się w 1981 r . ' kiedy to ludzi� 
z Gweteruali poprosili nas, abyś� wystąpi li w ich imieni u. Opublikowa
liśmY w .the Ne-. York Tiwes • całos tronicowe ogL�szenie aembS��j�cc bru
tnlność &�:a tem.'\l.skiego l'zllóu w s tos u.nlru do .ludności ki"aJu, �t ktdl'.}':J 
wl.fks :: o ś �  st�Jowi�:� . rocUani e .  . . . . , . 

N i e zlllez.nie oa t!:! go, dokąd J.dz:.lem,y' :...:Z. Kllll ro2JilaW.l8Jll.Y 1 s hlle odk:ry 
warn..,y ,  że n3sza indłaćski e zain teresow!Ulia są ws zędzie takie same . Wsz.ya 
cy troszczymy się o z iemi ę , o naszą duchowość, o nasze rodzin� i spo
łecznoaci, o nasze prawo do i s tnienia Jako oddzie lne, suwerenne narody .  
S ą  to tematy, k tóre pojaw1Qj � s i ę  wcięi od nowa, S ą  to te same sprawy , 
w l�tóre ang8Zuj ą się obecnie ludzie na obu pó.Łk�lach. hl.Yślę, że lllOżem.y 
s i ę  wie l e  od siebil' nauc:z.yć ja\co Iodi:?Jnie 1 ie może cll.Y sobie nawzaJeal 
rle l<> pomóc. 

W i d z i s z ,  ws zys tko to j e s t  wspól.no�ą. Mówim,y o wapól.nocie i wielu 
ludzi w Knnodz1e 1 Stanach Zjednoc ::.onych pracuje obecnie nać o dbudową 
swoi ch wspólno t i naro dow . l.ly� l ę ,  że oads :z.e dł czas, aby dotrzeć do In
dian v.· ueryce Srodlcowe j i Południow� j ,  odbudowa c dawne więz.i. 

Many Smokes , Lato 1978. 

Miejsce śpiewających katnieni. 
W zamierzchłych czasacb, przed przyjściem białego człowieka, kie� 

ludzie wierzyli jeszcze w takie rzeczy. is tniało specjalne miejsce. Na
zywano je Miejscem Śpiewających Kamieni. Ludzie mogli przychodzić do te-· go mie jsca na pięknY szczyt góry ze wszystkich stron świata. Niektórzy 
przychodzili po wizje, niekiedy po pieśni lub spowiadać sii ' większość 
pr�chodzila po naukę. Kamienie, których było tam trzynaśc e ,  uło ione 
były w kształcie okręgu lub koła. Każdy kamień był odmiennego koloru: 
wschodni koloru cze rwonago 1 południowy - żółtego, zachodni - czarnego, 
północny - białego. CentraiDy kam.ień był brązowy, kolor skomponowany ze waz.ys tlcich i.nn3ch. Wewnątrz olcręgu �amienie były lcr�aztałowo czyste , po
magały one ludziom wyratnie zobaczyc naukę kamiennego kręgu. 

Przez wiele lat ludzie przychodzili do teg� miejsca. Pierwsi zawsze 
pragnęli iść nozpocząć układanie kamienia. Kiedy przekonali s i ę .  te wyz
naczony kam.ied uczy i wkłada im. naukę do serca , szli w kierunku nast -
�nego kamienia i rozpoczynali ceremoni ę od początku. wszyscy ludzie �a
chali 1 szanowali świ ę te koło i wszys tkie jego kamienie . Opiekowali aię 
nimi w sposób, w jaki tylko prawdziwy duch ludzki to czynić potrafi. 

W tym czasie , pewnego dnia zaczęli przybywać biali ludzie .  Spoglą
dali z niedowisrzanie m : .C o  u licha nie�ądrzy ludzie zys kujecie z rozmowy 
z głazami? • l końcu ·.vi ęc ludzi e  zaczęli odchodzić od święte&o koła. 

Wkrótce Ju� tylko naj e tarai pamiętali, gdzie j e s t  to mieJ SCe. Droga ta 
s tawała się nieznana przez bardzo długi czas. Pewne&4D dnia s tary czl:owiek 
zaśpiewał pieśń której nauczyły go święte kamienie. Była to pieśń o 
�anach ziemskich, które mogą przyjąć postać każdej is toty żyjącej na 
Matce Ziem.i. Kilku młodych ludzi słys zało pieśń starca111. przysz.li do nie
go i .poprosi li : .Dziadku, opowiedz nam więcej o pieśni. którą śpiewasz •. 

- Dobrze, moje dzieci - powiedział s tary c złowiek.- K;iedy byłem bardzo 
młogy, zapragnąłem pójść a moją babką do Mie jsc a  Spie�ających Kamieni • .  

- A�eż dzi adku - roześmiali się - kamienie nie umieją śpiewać . 
- Bądźcie :ierpliwi , młodzi ludzie zawsze zbyt szybko wyśmiawaja sio a nie rozU!IlieJą· · " ' 
S tary człowiek nauczył ich wszy a tldego, co było w jego sercu. Opowiedalał 1m o tym, jak zapomniano o kamieniach i jak można je z.apam.i tać Młodzi chłopcy 1 dziewczęta słuchali, a jedna dziewczyna otworzył! sw� se rc e na słowa dziadka. Czuła się kamienlem i po znała icb magiczną moc lctór2 niosły ze s obą. 'fiedz.iała, te kam1enie potrafi ą dać 11 darze pieś� miło ć 1 �ycie wszystkim, którzy zechcą otworzyć dla nich swe �trze. ' 

Ilekroć szła naprzód po drodze lub si adała na szczycie uóry pragnęła trzyma� \ll swej r ę ce ka..m.ień i CZUć Siłę życia przenikającą 0dO je j  ·.m -trza. Czasami któryś � kamieni pytał Ją, czy by o�ciała b�ć z nim pr�e� Jakiś czas, a ona podnosiła go 1 zabierała do swego domu·. Każdy kaw.ied pragnął da ć jej nowe doznanie. Pewnego dnia szła skalistą drogą 1 usłyszała wołające ją kamienie. 
Spojr�ała uwa tnie dookoła, ale nie m.ogła iadnego kamienia znale źć . Mimo to czuła , źe każde wołanie dochodzi z Jednego punktu, uklękła w1 c, pomodliła si ę 1 zaczęła ryć ziemię. Parę cali niżej znalazła duży okrę Ły Brązowy Kamień,_ który zaczął świecić słooec znylll światłem. usłyszała ct!fsze głosy wołaJące Ją 1 wkró tce Jej płacz radości zmył brud wialu lat z kamienia. Bie�a przez całą drog9 do domu swe�o dziadk a ,  w;yłamuj c z rozPt du dnw1. A s tarzec spojrzal na Je j twarz 1 wszystko zrozllllli. .Ł ą 8. 1 _ t .ło Sptewaj ących Kamieni okryło icb. 8 • a w � 

.a -



O kobiecie, która poślubiła G rzmot. 
Trzy pi ękne dziewe2yny z plemienia Pekun1 o i�onach Błękitny Stru

myk, Y.:ura Prerii i ł.;ały KwiatEk pewnego dnia zbier&!:y v1 .górach muliny. 
NE>ele uełyszbły odgłosy nsuchodząc6j but· z y , a  n& nie:biu bł:yskawi c e .  

- uciekajmy szybko - powiedział& przelękniona !.:CJ ły Y.wi�:.�tc k . - Je śli 
n�s tJlko grzruot doeoni , b ędzi e jut po n a s .  

- Nasz o b ó z  jest przecież daleko - wt1·ąciła Błękit.nj StrlllU")' k .  
�rz:::10 t  dop ę dzi nt�s zanim dojózier!ly óv ce�zeL.o tipi. L'.,yślę, te trzeba 
co j&ko' o Ll us kawi � . 

- Al� jak, jak to zrobić - spyt&ł& zetroskan� Kura Prerii 1 roz
łożyła rę ce . - Nie mamy przy sobie n i c ,  prócz tych pudt: ł:elt z kory brzo-
zowej pełbych owoców. • 

- A ja - uemiec hnęł:a s i ę  Oł�ki tny S trumy� - m� na to spo&ób :po 

prostu - jeżeli zechce nas oszczędzi6 - chętnie go poślubię1 
.Ledwie wypowiedziała te ałowt> wi atr zmienił kierunek i grzoot 

otulony v1ielką czarną skórą odoz.ed.ł v1 kierunku południa, aby tam na 
skal iste s zczyty rzuca� swoje ogniste oszczepy. 

L:iaęło kilka dni. Tym reze:n trzy młode dziewczyny ró·Hnież poszły 
do lasu zbierać drzewo. Gdy już powracały, Bł:ęki tneau Strumykowi zer
w� l s i ę  rzemieó podtrzymujący wi�zkę gałęzi. 

- Id:tcie dalej - powiedziała do dziewcząt.- Da;.1 sobie r<..dę i do-
gonię wua .  

Gci.J 3 i ę  jednuk podniosŁe ze swoją vliązk=. dt'zewu. , dos trzegł.a nal,;le 
prze d sobą pięble&o, młodt:co chlopca w pło...ienr.ych wł�>sacn. Spojrz&.ł 
czule ne dziewcz)�ę i powiedziel: 

- Zostań moją żoną. 
- tle trafiłeś młodzieóc ze . �yśli�z, ż� wyjdę za mąż ze pierwszego 

napotk&nego męicz)'znę? 
- A przecież to ty przy�zekałsś mi pewnego dnia, że jeżeli os zczę

dzę cie bie i twoje przyjaciółki - to mnie poślc!l i s z .  
- '!'o �Y jesteś ccłowiek-grz:not? - zav1ołałe Błękitny Strum)k-

- Tek, to ja. Zgłasz�:�:D się właśni e po c i e b i e ,  bo pragnę przeds ta-
wić przyEzł� ± on ę moim rod zicom. 

Objął j ą  wpół i lekko uniósł do górnego świata - Tymczasem w plemie
n i u ,  do k tórego n�:� leżała Błęld tny Stru:nyk zawrzało. Jej ojci'e c ,  wódz 
ple�ienie, gdy tylko dowiedziął s i ę ,  że jeBo córka za&in ę ła , we zwał w)
tra· ... -nych �ropicie li i nakazał im szukać córki. C i ,  poewadze ni przez 
Kurę Prerii i Uały Kwi atek, przemierzyli e tarannie wzdłuż 1 wszerz oko
liczne lasy, ale nies tety śladów Gł ęki tn ego Strumyka nie odn�letlL 

Pewien młod)' człowiek o imieniu Bial:y Gołąb dowiedział się: od leś 
nych s i korek co s i ę wydarzyło i pospieszył, aby wszys tko opowiedzieć 
wodzov.-i , ojcu B łękitnego Strw:�yka. 

- Teraz, ,skoro jut wiesz wodzu, gdzie jest h;oja córka. łl(o.te teraz 
bę<;izie łatwiej ją odnale źć. Niestety, ja jej s zukać at tam nie mogę. 
Ale - kto wie - o:ote udłi mi s i ę  śCiQ..:;n ą ć  j ą  do obozu. A jeślibJ mi się 
to uda ło , czy zechcecz oddać mi ją :z.a żonę? Bo wid�isz . . . ja zm,·sze tak 
barczo chciałe�, aby moje tipi było 1 jej ti�i • . .  

- Jeśli ją odnajdziesz - będzie t�oj ą  - rzekł �ódz. 

Podczas kle�· tropiciele prze�erzali góry i lasy pos zukując Bł ę 
ki tne:;o S trUlllJka - ona salDa przebywnl:a w domu Człowieko._-;rz.motu. Pę dz1-
ła tsm tycie bezczynnie , bo była obsługiwana przez kobiety, k tóre speł
niały wszyctl{ie jej życzenia, dostarczając jr:j czego t;) lko zapraonę ła. 

W domu b)•ło zawsze wszystkiego pod dostotkiem z.aró·1:no mięso bizo
n", jak i antylopy . Zaspok9jała pr;;gnienie dorodnymi owocami wszys tkich 
p.5r roku, a rJąż był dobry dla niej nieskoócze n i e ,  nic ur::�żając nigdy 

Gdy ��c�l z �r�e?h�d�ki �o dolnym swiecie przynasil Blę��ne�u Stru
mykow� g�rśc�e p�ę��c n ,  b�yszczą�ych kolorami tęczy kamien i ,  a ona 
zachwycała e1e n1�1 1 zrob1la sob1e cudny naszyjnik Jakiego mo�lR jej 

pozazdroscić �� źda kobiet� z plemienia Pekuni. 
' 

. I tak Blę�ituy �trumyk spo�ojnie i pięknie spedzila kilk� kaieźycy 
n 1 e  �ogąc uskarzAc s1ę a� avoj l�s. 

?ewn�go da�� jedcaK zs?hc�P.lo się jej tow�rzyszyc kobietom, �óre 
udawa�y S1j gdz1eś d�l e j ,  aoy Kopać jadalne korzenie. ��tka męża pożyczy
ł� jeJ k�m1enną moty�ę przastrzegaj�c ją, że nie wolno jej tkn�ć korze
n1a-�a tkL, który daje tycie wszystk� jadalnym korzeniom. 

- Korzeć-mat�ę latw? rozpoznasz, bo jest on najgrubszy z e  wszystkich 
Kiedy zapeln1�no juz ,kos�yki zeb�i korzeniami ,  Błękitny Strumyk 

zap��gnęl� zobaczyc ko�zen-ma�kę. Gdy jeJ przyjaciółki pokazaly go, 
!leKL tny �t�k st�ac1!a gl�w� � zach�ui zepomi�j�c o przestrodze, 
�a�z�la go _ wy�opywac chc�c s1ę przekonP.Ć �zy rzeczr�i3�ie Jest on rownie 
�uzy pod z1em1ą, jak i na ziemi . 

A jednak po chwili OpĄOowala swa ci ekawość ,  �le oostP.nowilA ?=�yjść 
na zaju�rz , juź bez swoich �owarzyszek. 

· 
. �a drugi �zień

.
powrdcila na _ to samo miejsce i kopll.l:t dalej, a�y 

lep1ej s;>ra•"'dztć obJ� to sć !corzenla. Kopala tAk dlugo i gorliwie 'lZ z 
jed.n7 j �tr<?ny wyryla dzi urę, pr:!ez «:torą ujrz.:tla dolny swia t ,  ob(jz a�łego 
plem1ea1a 1 nawet • • •  na srodku tipi swego ojce. 

� �ej chwili . ogarnal ją smute k ,  często pop!P.��ara. Ma ź usiio�3I 
w�zel�1m1 spo�obaml ją pocie szyć , ale nie udalo �u sie mimo'wszelkich 
s-.:;aren wywolac usmiechu na jej twarzy. Wreszcie zapyt.�l: 

- Co mogłb�m dl� � i�bie �czynić, abyś paczule się .szcześli�ą? 
. Pozwol m1 odw-�eo.z1Ć rno1ch rodzicew a.ą, dolnym świecie - od.oowie-

dz1ala.-I �o choć�y na okres jednego księżyca. 
· 

Czlowl.ek-Grzcot :zgodzi! się. RozkazA:r kobietom upleść. wielki kosz 
z kory, a ogr�mnemu pająk?wi u�le$ć dlugą line . Gdy już wszsstko bylo 
gotowe , p8wneJ aocy,_ Blęk1tny otrumyk zostaia w tym koszu spuszczoną przez 
otwór,

. 
:rt�cy sR.ma '"YiCOpaiaprzy, �atce wszystkich korzeni. _ WLe�Ka . by!a . radośó ?jca, �1edy ujrzai c6rke, a Biały Go�ąb, czarow-

aik . p�e�1en7a ,  c�eszyi s1ę z powrotu Slękitnego Strumienia jeszcze· 
bar�z le j . �l.e oml.eez�� � �eż p�zJPomnieć jej ojcu o obietnicy. 
, . ;: !tle o� je�t J�z �on-1 . 1ru-:!!)O - zauwn.żyl '"'odz . - Co powiem czrowi�
KO'łll.-vrzmotow t ,  e;o.::r s1ę po o.la z glo si ? 

- Prz�zeczd�i:-�est i przyrzeczeniem pozostRje - odpnwiedzi.,l Bia!y 
Gol�b - �as Cz2ow�e��em-Grzmotem ��m się z�jmę , jeśli się tu zglosi. 
Znam takle �aklęc1a 1 czaey, �tore bed� go_trz�aly z d�lek� od a ... s .  
Poznasz j e. 1 t y ,  wodzu ,  aby się o tobie dluso mówiio. 

. Jeo.i.Ll3K ·.-;odz nie dal się przekonać. Powtarzer nie l. nie, choć bl'!.rdzo 
lub1l '!!lodego �z·r rown�ka i wspó�n e  �iedzenie przy ognisku. 

N�ds�edl JC�k ten ?sta�n1 dz�ed, kiedy C�Iowie�-Grzmot zg!osii sie 
po �woj1 . zonę. a1aly GoZao usiys�ar jego nadejście juz z dAlekA. 
w:oz;r! wl.ę� swoj str�j obrzędowy i wyruszy! ze swego tipi, z !njkĄ o 
c:-arn:ym cy ouchu w ręKu, przyozdobionn cztere:!Vł oióra:ni lcriLI{R. z.,oi.agnął 
3�� czte:-:r r-, zy dy;nern . i . z '?arej mocy 'dmuolmął. •/ pó2:nocną stronę. N.l tych
rn�'1:"t pow1.r1 l 'DI:r:J7.�7 ·.r1.ntr l ch!ćd Zll.pRnO�Ial woko:t. '>łszak wiem;r, ze Czlo
-l � e ,:-�r7.�<0t '7Z:.I�•c: 7ie •iob:ze jedynie '"' cieplym powie trzu .  Nigdy przeciei 
n1e <?U.:T•'l a:; 1 ::1.!:li':!, 'd"!<iy ·,;iec poczul powiew ch1odu, pomysl��tl , z;e 
�u s1ę pomylliJ ?OrJ rQ�U i wyr.of�r si� bez hal'lsu. 

. . I �·i t�j f.l'.J:'J ja:C dl,u:o ��,.r ��::ze,�., Bin1.7 Goh.b - Gzlo·Ji�.<- -;�·::mot 
::::.� l:( u e  ' �i;.�l s i.� : b l i ?.yć do .,b,)zu, '"' któcy.n ;Jrzeo:.ro�nln j� . .:o:o �.1-:1.� , 
Jl ��· t. !:t. ,i Scr'J'\, c ,  

� - ·  A . . ;o �o .': - ·-�ej �ajki pt'7.J'OZ tObione,j c:.:t�rc•.1. "i�l'a . �  ··- :'..:�., 3 J o l7 
vc!,_h Cda.! J'-'!. ., (.��OW"L, :�:t� -� ·=-= :'t" · .. ·"..:·�ekl, "\ -= � �1 � .. . .. . : .__ J ;�,o��-: . 
:1.:, o; t ,-y.;; . Je� .t· c •1.;;i.1 n·.>:; l Jn.a :'lą .. ",� " fąj .... i &::':; · L., · � . ": ::; . •  ·t ·. ) 
<: � ·: ;;•m-.� � gl e•iji-,:tb.l p�;.;:u.;, i .  





notatki o kojocie 

a n c e  
h e n s on l 

j e s t  t'dzowy 
w blasku księżyca 

2 
kiedy drogowiec pt'zystanął 

usłyszeliśUJ.Y s.tos naszych bt'!:lci 
J 
jeden ślad wi zja czajana 

zapach szałwii na śniegu 
4 
osiem baz uszu 

i warkoczy słodkiej 
Łrawy 

zwisa do góry nogami ze s ł upków prz.y płocie 
niedale�o h�on w oklahomie mężczyzna 

mówiący ż e gnaj 
5 
księżycowe błyski 

w ich oczach 
sam sobie 

LA.NCE HENSON - ur .  1944, 
Czejcn �ieszkajQCY obecni� 
w" col��et w Q�l�hou t c .  Stu-
i.yr w ptc -::hocie ulo rllk i·lJ 
/US rn:a.rinl!/. JOS t c zJ:.::mU•: t:t 

-----�-

czajeńSka zioa 

bizon albioos 
stoi w białej p�óini 
nie ma ia<!nae,o u1.nanis 
dla j as trzę b ia 
frunącego do s łońca 
zima 

kra t 
ś p i  

zi:oa 

po drugieJ s tronie drogi 
oblodzone drzewa 
J e s t  tylko s z e p t  
l i ś c i  wśród topoli 
i nad tą smutną doliną 
śnieg He-b i s i ę  
,jak :Jtare s tado 

S toworzys �enia Kar., teJo:óu Caarne eo Pc.:�a, Woj�nnego S tcwa.-<.yszcni4 
Cz�j eńsl<:tch �olnierzy-Psów oraz. K�óclo.�:a l'ubylczoo.mcr,Ykcu�<�'kL:: r.,o. 
Jcso wie rs ze publlko'Hano w ka�dcj wuźnlejs�cj antolo�Sli· poezji in
diańakieJ. 'Nyda l: 8 tot:tików poc�ji. Zwię zł:oś ć i pr.:•Jj.rtySt'JŚĆ to c e 
chy charakterya tyczne pocu.j i lkneona, �bllzaj�ce P.O do ;:J>Oe tyckic sr; 9 lylu 'ł�<:hodu. 

Public::.ne czy tanie wi�rszy 

Dla Donny 

Stoję na scenie i czytam wiersze, 
wiersze o chłopcach zalłll!lanych na drodże ; 
publiczność rzuca py�anla! 

mq u r 1ce  
kenny 

Opowiadam o starych wodzach oszukanych przez cór�i, 
o młodych wojownikach okradzionych z malowanych tarc z ,  
o szamanach stukających się butelkami ; 
śpiewam s tare pieśni w ich j ę zyku 
o Duchu wiatru i wody • • •  
oni pytają czy Indianie s i ę  goląl 
Recytuję s tare opowieści, 
kalendarzowe eposy o zwycięskich bitwach 
i kawaleryjskich masa\crach o awicie na prerii gdzie 'zimowano, 
o wioskach gdzie wojenne r�aki uwiązano do śniegu • • •  
a oni chcą wiedzieć 
ilu Indian popełnia samobójstwo! 
Czy tam do !!likrofonu, 
Czyt.a:n do kamer y ,  · 

Cz.,y t�m na drukowaną kartkę, 
Czytam do ucha • • •  
a oni mówi ą ,  że noszę śliczną opaskę! 
Taśmy nawijają s i ę ,  kamery kręcą, 
gazety składają 
i nagłówki głos zą : 
RUFFIAN, koń wyścigowy, zmarł na sali 
Na koniec odczytu dziękują mi ,  
idą na hambursery do McDonalda 
i biorą po sześć paczek do ssania 
jak oglądają śmierć 
Geroni�a na późnym show. 
S t o j ę  na scenie 1 czytal!l wiers ze , 
i czyt8.1!1 lviera z e ,  i czytam . • •  
Kiedy w rzeczywis tości 

Pieałem w podróży ie 
zjndłem tylko pomarańczę 
i trochę sera dziś rano · 
i wypi.l:em dzbanek kawy. 
Kie d,y ni:lprawdę , o świcie zjt�.dŁem 
jaszc zurki , kojo ty , s rebrn ago lisa 1 kaktusy 
i Jeszcze sa,�otnego ·;zyrobnika na pus tynl.. 
Pilem niebo , s �ońce i chmury ; 
moje oczy spo�ywa l:y równlny i gór;r, 
kraje i kontyne n t y ;  
światy burczaŁy mi w brzuchu. 
Wieczorem kroję i wbij a:t� na wi de lec zachodni 

chrupi� gwiazdy 
i popij lllll wilczym wyciem. 

Wiersze publikowAne z a  z.�od� autora. 
Copyright @) by hfaurice l(enny 

księżyc , 

MAURICE KEiiNY - ur. l929 
w Water town w s tanie 
Nowy Jork. b!ohawk. Poe t�, 
dramatopisarz, autor 
opo·.vl.adad. Autor ośmiu 
tomików poezji. Szeroko 
publikowany w różnych 
an �.o logiach i czasopia
mach. wspó łwydawca 
Contact I I  oraz S traw
berry Pre� e .  A�eszka 
na Brooklynie. 



. t ł « pam1e a . . .  
Zapowiadał si ę hucznie 1 uroczyście. Miał być największy,najwspa

n1al3ZY i najbardziej 'lłidowiakowy.Miał przypominać dobre /podobno/ 
czasy pie�Nszych zlotów, podsumować dotychczasowe osiągnięcia Ruchu 
i zaradzić jego s łabościom. MiaL być wakacyjnym spotkaniem przyjaciół 
i unikalną okazją do prz.edstawienia .prawdziwych •  Indian i nas samych 
"na zell'Dątrz"  w spoleczeństv·ie .  Miał wreszcie stać się wielkim forUlA 
wymiany myśli i doświadczeń oraz wzorem przyszłych spotkań. 

Czy był? Jak miała się .Jubileuszowa•rzeczywiatość do przedzloto
.,.,ych !llBrzeń i planów? Odpowiedzi byłoby zapewne tyle , ilu uczea tników 
x Zlotu Polskiego Ruchu P�zyjaciół Indian - Chadzież 1986. Ja apróbuJp 
odpowiedzieć na nieco inne pytanie : co zapamiętam z X Zlotu PRPI? 
zastrzegając aif od  razu, �e i tu każdy ma prawo mieć własne zdanie 
/które chętnie w TAWACINie poznamy i opublikujemy/. 

Organizatorzy Zlotu - chodzieski klub .�ako ta• z je&o motorem 
i dobrym duchem Markiem Kabatem - zrobili chyba wszyatko , aby dobrze 
przygotować to spotkanie i zapewnić mu odpowiednią oprawt. Przed �o
tam postarali się o świetny artykuł w .Tygodniku Pilskim , przewidzie
li nawet w programie Zlotu konferencję prasową, ale z zaproszon.ych 
dziennikarzy przyjechało tylko troje. Zaproszenia dla wszystkich 
uczestników miały wyeliminować osoby na Zlocie niepożądane /było ich, 
niestety, kilka/, zaś mapki - ułatwić dotarcie do atrakcyjnie połotone
go obozowiskal przy powitaniu błyskawicznie załatwiano niezbędne for
malno�cl. Na miejscu nie b�ło kłopotów z opal:em i tyczkami do 19 /ażl/ 
tipi, czystą wodą do picia i kąplali /bez mydlal/, ani z zaopatrzeniem 
w żywność i napoje . By..ło tet /nareszciel /  obozowe ,.zaplecza • przygoto
wane fachowo prz.ez chodziealcie _Młode Wilki•, ale cbociaż kaidemu no
woprzybyłemu pokazywano i tłumaczono wszystko, to VI tak dużej grupie 
/ok. 150 osób/ nie udało się niestety uni knąć pa.ru przykrych incyden
tów. Widać nigdy za wiele p�zypominania o porządku i bezpieczeństwie .  
.\. skoro ju.t o obozo·.wym wyposażeniu - czy ktoś Jeazcz.e pamięta, ile 
seneacJi i dyskusji wzbudziły pn:ed dwoma zaledwie laty nowe i ,.nie
indiańskie • wówczas , przywiez.ioae przez Wilka, ruszta - dziś zwyczajne 
i często niezas tąpione . 

co więa zapamię tam7 Czy tylko malownicze okolice Chodzie1y /które 
za,�s:;:.e witam z radością/ 1 orzeiwiające kąpiele VI upalnym le tnim ałoócllr 
Zmieniające się twarze ludzi /przyjaciół?/, z którymi nie zamieniłem 
czasami nawet słowa? A może całą gamę uczu� - od momentów przygnębi�aia 
do nie mniej lic��ych chwil szczęścia -· wszystko to przez pięć krótkich 
dni? 

Zapami�ta.rn opóinioną n�.eco przelo.tnym deszczem W'oczyatość o twarci� 
Zlotu i widowiskowa /wzorowany na obrz.ędzie Apaczów i długo przygotowy
wany/ taniec młodych chodzieżaków, na&rodzony oklaskami prz.ez oi'icja.l
ny..:h gości z m.i.P.a ta. 1'o oficjalne o twarcie , podobnie jaJe niektóre pói
nlejsze wydarzenia czy flagi - polaka i dalcacka - oa maszcie, przypomi
nały trzeci Zlot /też w Chodzieży/, uznawany zwykle %a najlepszy. Ala 
czy można odtworzy� atmosferę sprz.sd paru lat? I cz.y tylko o to chodz17 
Chyba nie - obok wspomnień. istJ\ieją tet. prz.eciet marzenia i realne żyda. 

Dlatego nie zapomnę, te zabraKŁo t�m r�zem Rady Zlotu /e i dla 
obozowej .policji• znalazłoby się pewnie zaJęcie/. Na spotkanisen 
w Kręgu Rady 1 tak jak choćby przed rolciem/ latwiej byłoby zap'lwne ze
jąć się organizacj� obozowego życia i realizacją programu /a byl:y z tym 
problemy/, omówić różne ważne i aktualne ep�awy i podjąć konkre tna de
cyzje. Nie mogły te�o za.l:a bvić .zak\.�Usowe • ro'ZJ!Iowy w mal:ycn grupkach 
ani wspólne dla wez.yat�ich ogniska - to oat&�ie tet nie tak liczna , 
barwne i apon taniczne, jak na poprzednich a�o tkaniach /a mo1e tak mi 
się tylko wydaje?/. 

' "  

ZS.pam1ęt8.!1l . ..,y:nowne lllilczenie po dyslrusyjny:n /w zal:ożenJ.ach/ tekście W i tka .o nas " /też illilczałem/, a także kolejną gorąc <l·, lecz. bezowocną d,.yskusję pod hasl:e!ll ,.dlaczego tu jesteślll.,Y7 • ,  sprowokowaną przez !.łirka 
(te i gadała�/. 1rudno mi będzie zapomnieć, że wci�ż nie dojrzeli�� do 
�ozstrzygnięcia problemu stałego miejsca naszych przyszłych spotkań 
/a coraz trudniej jes t zorganizować zlot/ 1 trudno zrozumieć niewiarę 
w możliwość - czy sens - zo�ganizowania biblioteki i funduszu Ruchu 
/a były konkretne propozycje,  np. Plotra w s prawie Bieszczad/. Nie za
pomnę te� obojętności /?/ w paru innych - wydawal:oby się - niecodziennych 
sprawach /nie odpowiemy np. na propozycję przyjazdu· Russella Meaasa do 
Polaki/ oraz wczesnych wyjazdów niektórych osób, zawiedzionych ponoć 
w swoich oczeki·<�·aniach /naj prościej zrezygnować? l 

Czyżby rzeczywiście /jak twie rdzą niektórzy/ czekał: nas podział na 
nieliczną gruplcę ddałaczy-sapaleócó•.., i zadowoloną z siebie i życia ca
łą resz-tę tz·,y. Ruchu, której wystarcz !ł przydrożne zajazdy i rubaszne 
piosenki, ,.swee tgrass" i herbatka ,.z duchem"? Chciałbym nadal wierzyć, 
że to nieprawda. Po coś więcej chyba przyjechało tych ponad 20 osób, 
które pamiętają nasze pierwsze ogólnopolskie s po tkanie /w sierpniu 1977r. 
też w Chodzieżyj. Trudno też zlekceważyć pono·Hny przyjazd Sa t-Ok.ha1 który tak jak wtedy znacznie uatrakcyjni2 nasze /71/ apo tkanie 1 zapomnieć dwa - jakże różne - z nim wieczory. Pierwszy - rozpoczęty .&alow.}·m.• 
Obrzędem Fajkl, a zakończony bulwersujący.n.i. dla wielu /choć zapewne po części słusznymi/ krytyczny�! opini� nPolskiego Indianina• na temat AIM czy projektu Korczaka Ziół;rows;dego. I drugi wieczór - pełen obietnic; sympatycznych gestó;� 1 zobo·lfiązujljcych chyba sł:ó•lf o "naszym Ruchu" 1 nuszy;n pise;nku". 

łdYślę', że zapa::�iętam spore za1.:1tereso·lf3nie wydawnic twarui i plakata.!ll.i 
TA'IlAĆINu oraz; no•"e propozycje liGpółpracy z Redakcją  hrciaż czekamy na 
wasze in..foroacje, teksty i opinie/. 

NH zapomnę na pewno niedzielnej imprezy ..,dla udasta • w chodzie s kim amfiteatrze /pierwszej na taką skalę i chyi:Ya nie os t;atniej/, barwnych 
pokazó·.v tancerzy z Chodzieży, Sttu.lllu i Siał:egos toku, peruwiaó.skich me
lodii w ży"'·ic.lov:ylil wykonaniu tsrUłJY z wars zawy, radości publiczności 
i samych wJkonewców. 

Będę pamiętał ;ai.ł:� niespodziani:: ę ,  jak:!ł nam wltszyatk:J.m s prawił: 
Orzeł, przy·Notąc ze sobą Bruno Vermeerena z BANAl - Belgijakiej Akcji 
na rzecz Indian Ameryki Północnej /dziękuje�, Piotrze ł;. Dzięki niemu 
mo�liśmy bliżej poznać tę niewielką, lecz aktywną i pod �leloma wzglę
dami podobna do nas /choć nie tak różnorodnq/ organizacj ę , która przed 
kilku laty gościła naszego olsztyńskiego przyjaciela, Tadeus za Piotrow
skiego. . ,Z przyjeonością będę wspominał ogóln� radość, zapał zawodników i go
rqcy doping publiczności podczas premierowych rozgrywek w 0blzonie 
jądra�, zapamiętam też pasję warszawlaków pokonanych w finale przez 
sztumlaków /którzy zdobyli ty;n aamym puc�ar i płytę przeznaczoną dla 
zwycięzcy przez Sat-Gkha/. Zape.ruięte.ru/takż� na wl:osnych kościach/ Darka 
z troicezkim tomahawkiem - na&rod!ł So ta dla naJlepszego zapaśnika i dru
żynę z Koszalina, która własnym sprzętem pokonaŁa 20 /1/ innych zaspoŁów 
'lf zawodach łuczniczych.Nie zapomnę te1 Niediwit�dka , drug'i raz z rzędu 
zwyciężającego w konkW'eie rzutu tomahawkiem /tradycyjn.ie jut organizo
wanym przez naszą redakcj� - �ratulacje, Wiesiek l / ,  zawodólt' w rzucaniu 
noiem, czy ,.bi twy morskiej ' na mate racacłt. 

Długo chyba zapam.ię tam, Jak pe'llnego pore.nko z błogiego snu wyrwało 
mnie głośne .Aufatehenl "  niemieckiej kolonii, która i później - już mnieJ 
nieepodziewanie - :;potkała s i ę  z nalti w obozie i w amfi teatrze. 

:.1U:o będę wspominał par� godzin spędzonych /nie przez ·,yszystkich, 
ntestety/ w leśne,j szkółce - warto �ontynuować tę dobrą zlotowq tradycję 
pracy na rzecz ��a tk1. Ziern.i i t;ospodArza terenu. 

Zapamiętam wreszcie oklaski po oglosz:efliu p rzez grupę kosz.alió.ską, 
te przyszłoroczny Zlot chcieliby zorganiro···s <! u siebie. 



czy to już wszystko? Na pewno nie - trudno na gor�o odda� pełnię 
·.vra.te ń  i uczuć. Będę pamiętał jeszcze Srata-<>rł:a, s7ybuj ącego s·Nobod
nie gdzieś wysoko ponad lasem i krtiie� tipi, a takze malutkie cierni
j{i przemykające ciek&.IYie w wodzie mi ędzy czamyAi. od �ociołka palcami . 
za pami ę tam niewielk<l karteczkę � gdańskim adresem i ciche .dzi ękuj ę • 
za k a!dy zwykły ludzki ges t . Będę pamiętał, że to d�ię�i temu Zlo towi 
mogę znowu po znawać piękno nie dzielnych wieczorów, wolnych orl ,.zali
czania" kolejnych odc inków jskiej:i e gzo tyc:mej telewizyjn<!j .J,is te ryj 
Id •. I zapsmi ętSJD. też pewną bardzo m.i � ą i oie śJAiał� dzie·�cz;;nv, dz.i?ki 
k tó rej . • .  ale to już całkiem inna his�Pia /k tćra oyć moze dopi ero s i ę  
rozpoczyna/. 

Dzi ękuj ę Wam. 
Marek 

jak to z nami jest 
Wiele działo się wśród na& tego lata. �iele spo tkań, wiele wys taw, 

�:reszcie wiele pul>likacji prasowych n�;, temat Ruchu. Jedne dobre , dru&ie 
gor· s z e ,  ale dobrze , że są.  /ZGintere.,O\Iunych odsy!:amy do azczegół.o"Wej 
b i b l i  or.raf:i i/. 

J:Jż · .. 1 pierwszych dniach lipca Sztu.'lli !lcy zaprosili co niektór;ych 
d:> Yi i l l dw kolo Sz.twnu na swe spo tkanie 1 które upłynęło w pelnt:j aE:r
oec�ości u tmosferz.E:. A tra kcj ą dodatkową było rozegranie po raz. pierw 
szy m�:: czu 111 bi zonie Jądra, v.- którym bezkonkurencyjną okazała się grupa 
:;; z.tu.:nsk&, co i pótniej d1d.o s i ę  z.au��Jażyć n!i Zloc ie . Kied,y ,.wojownicy• 
poc ili � i ę  w.· cie:nn.)'m s za łasi e , oczy�z:zsjąc swe c13.!� i d:.J.S:ze , żeńSka 
cz� ś t obo zu wziąwszy pod rę.k ę ml.>dych ruszył.<: ·�r las zbierać j&god;r by potem ugotować zeń wspania�ą zupę . � spo tkaniu uczes�ni �zył tei Sa Ł-Okh �tóry znpo·»iedział swój prz.yjaza na jubileusz.o�y X Zlot PRPI .  Sło·;;a 

' 
dotrz;ym.ał, czyrr. ucieszył wielu zlotov.•iczów. llie do trz_y•m-ali n<�tom1ast 
słowa organiza torzy s po tkania v.· Wilkach, obiecujący nadesła� obszero.ą 
relację ze s weso z o.aturą obco"Wan ia. S�kodal 

A potem był już przełom lipca 1 s ie rpni a • • •  �Zapov.iadeł się bucznie 
1 uroczyśc ie . Miał być naj �i ększ� , najwspanialszy i naj bardziej widowis
kowy. t�ał przypomoie � dobre /podobno/ czasy pisrwszych zlotów • • •  • oo tak 
ale to już było . za to c i ,  któr� było mało zlo to�Jch wraieó i smętnych ' 
dyskUsji spotykali się dalej w małych grupkach, korzystając z każde j 
okazji, aby si ę znowu zobaczy�. Częś � pojechała do Puszczy koło Sierako 
ws, szukać złota . Szkoda wielka, ale nie udało się nic •·ykopać, mimo 
zape��ieó Jacka, te jeszcze tylko 20 c� • • •  Inni poje chali na wschód , 
ju1 nie po złoto, ale "zjeść wszystko". Impreza nie bardzo się udała bo nad po dbiałostocką puszczą zaczęło grzmie ć  i zbierało się na burz; , 
co wystr�szyło n1e� � ór�ch . BurZ8 przes zła boki em. 

Tut po zakończer.iu spo �kani a w Si błyms toku można było pojechać 
do warsza•y,

. aby zobs�zyć wys ta�i zbiorów Leszka �chal ika , ot�artą 19 sierpni ó , l  dowiedne � sif wie e ciekO'IIycb rzecz;y, m. in. jaki to b�ł 
s tyl .leniwej s-.aa;r" .  Kto n1e wi e , o co cbodzi , nie ch zajrzy do .S wia
ta l.lłodych � .  

Do wysts ... przyjdzie jeszcz� wró c i ć ,  ale najpier·w parę słów o jasz
cze jl'dnej wypre·o�·ie w podsierakowskie la�y. T�ltl rt�zem nU:omOJ nie śniła 
s 1 f  już t'ortuu <� ,  a przyj�chall po to, by przez 4 dni jvtypra ... ·a t.rw.lła 
od 1-7 września/ nic nie wziąć do uat, e popijać tylko wodę /spokojni e 
zwykłą wodę!/ i aby potec oc z�·ścić się jes zc ze �· s zała�ie pary. 

' 

�icdy j�dni głodoW3li i =�Yścili ei., inni jecn3l1 zs orunicę . 
Ro'llc k  z p .  Evlą pojechs l  do \\ic ó.."1i&. Co przywiózł i co zill.a ��ił opowie 
dzi� ł  na spo tkaniu w Pa�ło-1e Zoń&k1� 11-12 paidzi�roika, do czego jeszcze wróci:ny. Dla nieobec11j <:h :  prz,Y·odózl: ponad sto slajdó<�� 0 żj'ciu '>'!;tJÓ.!c ze :>n;ych Lakotów w Pine Riage, przywiózł v.-i e l e ma teriał:.s.,.·, wiele nowych 

h 

adresów. 'Ił kwie tniu przyszłego roku odbędzia s ię w Wiedniu spo tkanil! 

europe js kich grup proindiańskich, o.a któr�m oc�ekuj � się też i naszych 
przedstawicieli. Konieczne jest też wydawanie biula tyou w j ę zyku angiel
skim, � który� byłaby mowa o naszym auchu, aeszeJ dzia łalności i naszj'Ch 
koo.taktach. 

Wróćmy do owys taw. 111 dniach 2� -25 wrze.śnia br. w warszawie prezento
wana był:a wystawa grafik Tadeua:t.a P1.otrowskiego. rym raze � temate� były' 
konie • .Konie które rysuję są wolo.e i dzikie - czy taĄy w katalogu 'lłys
tawy . - Bez cbo� t 1 uzd . Na moich rysunkach odpoczywają po tysiącleciach 
pracy i znoju dl.a człowieka . taota ich dosiadać tylko Ifidia.Di.n ,  polski 
t\l:'an i rycerz słusznej sprawy• . Na c h-arc ie �r,ys talfJ' prz.ybył:.o lcillcu.aastu 
przyjaciół Tadzia, a także dwie ślicZDe panie z dalekiej Japonii . O wy
sta�ie te j motna było usłyszeć w III pr. PR, a zobaczy ć rra�ent1 takie 
w telelllizyjnym' l' e leexpresie". T� B8lll� prezentację koni, poeze rzo.o.q o 
_tndia.ńs U e "  ryslUlki Tadzia 1 Je s zcze irule z jego boga tych zbiorów m.ili.n.a 
było zobaczyć n& dużej "Wystawie na zamku ols ztyński� w dni�ch J-26 pat
dzie roik a. 

coraz więcej ośrodków -. Polsce zacz)'na dzi.ała�\w dom.acll kul tur}' czy 
klubach osi e d lowych itp. Koło Zaio.teresowaó IUlturą Indian przy Biblio
tece Miejskiej w Chodzi e!] dorobiło s ię wlasoej filii w niedalc �i� Pa
włowie żolis.kim. Instruktaż prowadzi !D drzej Pływaczyk: , który po! łen 
energii zabrał się do pracy. Jednym � efektó� było wspomniane jui �pot
kanie w dn. 11-12 paździe rnika, ku uczceniu Mi ę dzyo.arodo �eg� dnia Soli
darności z TuŁlylcz..ymi Narodami obu A.csryk. U dział '" ni.Jll ·ui ę ł:o ponad 
20 osób . 'l m iłe j i sympatycznej atmosferze obej rzano zoiory Jacka Przy
bylska, pokaz slajdów, na których u�iec�ono spotkania z kilku os tat
nich lat. NajwięceJ se nsacj i 1 zachwytu wywol:a�y s lajdy Andrzeja nutko�
s�iego , którego prace mogłyby brać udział w międz..ynarodowych konkursach. 
1 p ami eci wszystkich uczes tników pozostanie zapewne jeden obraz: koloro
we ti pi oś�ie tlone płomieniem ogniska noc� na tlu księ ży ca .  I jas zc ze , 
Andrze ju, twój taniec po rozżarzonyc� węglach. Co niek tórym t� dech za
pie c-Hł:o na·.-e t. Oby tj'lko zdjęcia wysz.ly. 

Przedyskutowano ró·.vrdet MBŻDe sprawy naszej dalszej dz.iałaiDoaci. 
Romek w zastępstwie Pi otra Cebuli poinformował o prz..yjeidzia delegacji 
Indian kanady jskich Lubieon Cree, a także /to pod koniec lis topada/ -
S t.afaaH Pe l U er . Mie jacy" aadzie J ę ,  h Pio trawi uda się d.opro•lladzi� tę 
aprawę do ko'ńca. Oowie dzie liśm.y s i ę  tez, że '11 wars zawie trwajq ciągle 
przygoto�ania do Nyp rawy naukowo-badawczej do meks�kU, której termin 
wyjazdu prze widy�ny jeat w s tyczniu 1987 r. Romek mia� tu najwięceJ 
do powiedzeni�, prz�wiózł wspomniane Juź slaJdy , a także mas ę materia
łów zebranych w kilku tematycznych teczkach. Wainym było ro z dzie leni a 
tych tecz�k oaobom zaintereso"Waoym utrzymywaniem dalszl'ch kontaktó·•, 
kiedy Romek wyjedzie do Meksyku. Na szcz9 ście , znalazł� się o hę Łne do 
pracy osoby. Jak wywi�żą się ze swych 2o óo wi ązań - zo bac��· 

Byłe już mowa o publikacjuch praso•uych , radiowych wys ttuHeniach 
Tadzia /a takie Pio tra/ , trzeba też wspo�eć - czas najwyższy - o Te
le wi zj i. !'la począ tku ·.rześnia szef ({Zl(I. z CtwdzieLy MC!rek Kaba t o trzy
mał telefon z �oronic za 17, aby przyjechał do warszawy nagra � program. ,.Bfdą tet Sztu.ańacy • - t,yle si � dowiedział. Ale ze br ał grupkę ludzi, 
ws adr • expresa, poje�hał do 3tol1c) i po �azelkicn formaLnościach 
prz epustkowych znalazł się wres%cie � ałjnoym gmachu �vP. Po tem przy
Je cMli S ztumiacY 1 naP.rano J2-m.inutowy program z c zego cdea te ty po
łowa t H·zypadl:aj ponu T. Hllli)<owj . Marek en lal 4'2� min. /s łown ie : czte .r-; 
ruinuty i dwlldzie !Scia pię ć se kund/ na powiedzeni e o historiJ. Ruchu i 
jego działalnoś ci , zaś S z tumscy tancerze mieli tylko 20 a. /dw�dzieściu 
sekund/ na pokazanie swych umiejętności. Ale z t�j komercji'Te leranko
woj•ptus jest taki, �e odnalazło się /dzięki naprędce powiea�iOnym 
9drP.soJt/ wielu ludz i za1nteresołi"Jnycn Indiana.:nl . CZf&to po raz p1er-x::s1y 



dowiadywali s 1 � oni o i � tn1 eniu Ruchu. Pod adresem obu klubów ��częły 
nadc hod zi ć He ty, co może przycz;)lni <!  si ę do znacznego rozwoju Ruchu. 

Okl:lz&ło sJf mianowi cie , ie 1 na nas2ym poznańskim terenie znajdu
j a  s i ę osoty za nt!:reaowane 1 ch � tnie o.a\lliązałyby z n&!l1 kontakt. Gru
p i e  pou.ar'Jolde� jest to tym bardziej terez potrzebne , bo z Osi edlowego 
Domu !(ul tury .orbito • prz.,Y dzie lono im po�ój do zagos po�a!·ow�i a joko 
m.lejsce przys złe go J<c.lt� Przyjaciół Indian. Prace aą w ·,.rakc .. e � lllS.III,)' 
n&dzie j ę , że wkr6tc9 UBłyszycie jeszcze o tym Kole. Poznaniacy mYśl4 
też zupełnie poważnie o zorganizowaniu prZ9szłorocznej sesji naukowej, 
k tóra mogłaby się odbyć w warcu. Czy się nie zn iechęcą czas pokaże . 

w Toruniu działa sekoja e tnograficzna Towarzystwa PolskS - !w�ryka 
Łacińska, której pr�ewodzi Arkadiusz J .  Xilanowski .  DziałBlno&ć sekcji 
po le go na organizo•Keniu s po tkań poświ Qcooych problematyce in diąóskiej . 
Datychezac Arek zorgani zował trz� prelekcje o 'USpÓłc zesnycb problemach 
Indian z Alllcr;yld Północnej i Srodl!:owe j .  Zainteresowanie tq prob�ematyk4 , 
ja� nam Arek powiedział , jes t stosunkowo małe. Ale m::J zn611.· wyrllZaJlcy 
nsdzieję, te nie zabraknie mu energii i dzięki swej pracy roz budzi 

zainteresowanie mieszkańców sweso miasta sprawami Indian. 
Otrzymaliśm,y list: 
-Drodzy er�cia i SiostryJ 

Grupa Kos zalińska zobowiazała się zorgani zov.·ać X.I z.lot VJ okolicach 
Koszalina. Miejsce przyszłe&o ·zlotu je&t jui ustalone, lllYślimY wi ę c , 
ie organi zujqc to naaze prz.ysde spotka�i E1 nie pozostaniem� sa:a1, Lic z.y 
mj v:i c-c- na inicj&tywę , pomoc 1 propozycJe od.no�n.ie forllJS przyszłorocz
ne8o zlotu. 

O�lc;ze szc?,esól:;y do tycz ące tlotu zami e ś c !.a.y � lamach ko lejnyckl 
nU!!ierćv Tsv.-ac1nu. Poda j emy też adres , pod którym oczekuje.w.Y na wasze 
uwag i ,  pr•opo:z.ycjE:: i py tania � JACEK OWCZARZA.K , ul . ł.lorska 62.A/7 , 
75-234- KCSZA UN". 

Ne koniec trochę matrymonialnych niedys kr� c j i .  
Uałt,osi i Sła,•kowi ze Sztumu orlłz Joasi i Pi o trowi z Poz.nanis 

życzymy dużo szczęś ci a na wspólne j drod�e . 
Slub Gosi 1 S ławka odbył się 27 wrześnie 1 został on uwiec�iony 

na taśmie filmowe j za sprawą Sata, która zawitał do s��umu wr� z z e kipą 
Gdańskiej Telewi zji. Fragment ceremonii mo�a było zobaczyć w"Taleax
presi e'. całość obiecano poltaza<! w gdł.ińskim prosramie .Dookoła świata• . 

W ostatniej chwili dowiedzieliśmy się o związkach Bani 1 Jurka, a takie 
Jol� 1 Darka. wszystkim tycz� równiet d�żo szczęścia i pogody ducha 
na każdy dzień. · 
Andrzej Rut�owski, po opublikowaniu �wiadu z nim przeprowadzonego , 
otrzymał sporo listów od osób zainteresowanych .IAdienami, a takte ldlka 
propozycji lokalowych jako miej sce przys złego klubu. 4Qdrzejowi tyc�my 
duto aił 1 powodzenia w pracy z młodzie żą. Czekamy na dalsze tak pomyślne 
inf"ormac je . 
Ne koniec tych doniesień z ostatnie j chwili smutna wiadomość. prz,yjazd 
delegacji Indian Lubieon Kri zos taje odwo łany . łde udało się znaleź� 
organi z.acji , która byłaby chętna zaprosić Indian. Z niepokojem c zekl.l..lll;)l 
na rozwiązanie sprawy przyjazdu Stefanii Autumn Peltier. 

I Jeszcs:e podziekowanie: JOASIU. cl.deltuje!Q' za te wspaniale viecr.o:•7 
czwartkowe l 

Relacjo z podrózy do Austrii 
Do Aus t=ii wyjechalec wraz z panią doc . Ewą �owicką - pracownikiem 

Instytutu Socjo losil Uniwersy tetu Wars zawskieg� - �a zaproszenie kusto
sza r.JI.Jzeum Etnograficznego w Wiedniu /Museum f'u.r Vol kerlrunde/ Chris tisna 
F. Feesta. W izyta miała miejsce w te rminie 25 �ie rpnia - J września br. 

Było wspanial e . sylH:n.y bardzo serdeczni� przt Jmowsni, za:ówno pc-zez 
Austriaków jak 1 zamieszkałych tam Polaków. Mies zkalid� � p:zeby�ali$
my głównie w Wl�L�iu. BY liśmy ciągle zapraszani prz ez �óżn�co ludzi na. 
obiady, kolacje , lody , wyci ec zki aawochodu•e i l'o'Wero"e i ta. lwit�dzal1a
my W ie deń i ukolice. Ni ę b ę dę jddnOk opisywał wszystkiego za Szc zegółami. 
Skupię eię na sprawa�h indi aóelci ć h . . , Któregoś dnia pan reest zabruł nas sa:nochod<!m do rilli wi edao:;d ego 
!luz.ell!lt 8tnograi'icznego, po ło tonego w mały� !D.iastt!cz�u )!a tzen , " a tarJm 
XIII-wiec znym zamku /ok . 70 k:m. aa pn-wscn. od Wiednia/. Mieści się tam 
boga ta ko lekcj a różnych prze dmio tóN z-owi ązanych z Indianami Arler� ki Pó.Ł
nocne j .  Głównie znajdują si ę tam rzeczy do tyc z ące wapó!c:z.esaego żJcia 
Indian, tz.n. czasopisma, ks i ą !kl , plakaty, wspó.!czesn a stro j e ,  elementy 
zdobn icze itd. 

Nas tępne g.o dnia odwi�dz.iliśm.y Muzeum Et.nogr:l!'icz.ne w Wiedniu, k tóre 
mieści si ę w dawnej re zydencj i cesarskie j .  Zwiedzaliśmy zarówno wystawę, 
jak i :uagazyhy. 'l magazy nach. mogli�m.y wzi� wsz.ys,tk:o

. 
do ręki. W muzeum 

tym znaj duje s i ę  min. bardzo boga ta k o lekcJa przedelo tów kul tury mater
ialne j Indian Ameryki Pólnocnej z okresu XIX i XX w .  

Nast pnie :z.o::; taliśrn.Y zaproszeni prz.az pana Faasta do jego m.iaszlca
nia. To mies zkanie to jedne wielka biblioteka. Biblioteka '11 mieszkaniu 
o powi erzchni 5GO m11 �to1e to prey prawi� cz)-owieka o zawrót gło·Ny . Prawie 
•11sz.ys tkie stojące '11 niej ksi"ltki do tyc zą Indian A�eryki Pół:nocne � . 

Sooro cza3u poawięciłe� na spotkania z człon�ani WiedeńskisJ Grupy 
?o porcia Dla Ind!�• Amery� t  P6łnocnej. Zostałem zaproszony przez Re1nhar
da Trinka szefa grupy W i e deń::Jiciej d�iałającej ..v ramach S t.owarzy5z:eaia 
Dla Obrony rubylczych łlarodów /Gesellschaft f:\ir Sedrobte Vtslker/ do od
w i edzenia ich 'biura . Biuro - pó łki zape łniope \tls zalki:nl wH.eriałami , te
lef'on, kser-osrar itp. Mogłe m ·•ybrać in tereSuJące Cllli.: ma te ria Ły 1 skse-
rować j e .  przywiozł:e:� ich dosyć dużo . . 

lias tę pnago dnia zaprosi! nas cto swego mies zkaola Peter Schwarzbauar 
- as ys tent na Wydziale Leśnic twa A�demi i Rolnicze j w Wiedniu. �eszka
nie - 250m1 zape łnioaa !na teriałacl do tyczącymi Indian aeryki Pó łnoccej . 
Równie 1  od niego o trzymała;n s poro ���.t� teriałó·N Gl.in. napisaaq prze z o.iego 
ks ią ż � ę _ner Lakata Report• , jeden egzemplarz gaze ty wyda wane j prte� La 
ko tó w _.Lako ta 'U.hcap i •  oraz s lajdy o Lakotach. 

W kolejnym dniu nas ze go pobytu doszło do spotkania z całą grupą 
wiede ńską /przyszło o k .  1..0 osób/ w res taurac j i ,.Rico Andino• prowadzonej 
przez Latynosó•. Spo tkeli�my s i ę w dużym pomieszczeniu 4najduJącym S i ę  
n a  s trychu t e j  res tauracj i •  k tó re również mają d o  swej dyspozycji. Stano
wili�my pewną sensację dla tych osób , okazywano aam życzliwą

, 
cielcawoś�. 

Był również o be cny Carlo JCrieger z LlUemburga, którego pozoałelll VI tn.arcu 
br. w Budapes zc ie . O cz.ym roz.lnawlaliśmY7 Oni q>owiadali o swo jej dz.la2al
ności , problemach, sukcesach. Ja z ko le i o oas , o Polskim Ruchu Przyja
c i ó ł  Lndi�n. Prze ds tawi .Łom tm na:�ze ręaliu, pcoblelllJ' , o.aaz s tatus itd. 
Wydaje mi s i ę ,  te zrozumieli n aszą sy tuacj ę .  

Dogada!em s i ę  co d o  udz1�Łu de te go c j l PRPI w Ogólnoeuropejs�im Spo
tkaniu Grup Po parc t a , k tóre odbędzie s i ę w prz.yszłym ro�u w Wiedniu. Za 
stan� zaproszone 2 - 3  osoby /zapros zenia prywa�nej. 

Dale j ,  cała grupa �iedeńska wyrazile chęć pr zyjazdu na Zlot PRPI 
w przysz Łym roku /po obej rzeniu �dj ę ó/- Bardzo ich to zainteresowało . 
ObYdwie s trony '<fyrazi ły nadziej ę 1 żo powatan ie 'Nspó cpraca i b ędzie s t ę  
r'l7.wi jać. 



Było to bardzo �łe spotkanie . Wszyscy by li bard�o _
i� c zliwi .  �ie

:ień opus zc !ałe:n z żalem, l!lojąc uczuc i e ,  i.1 wielu spraw J .:! :>  ze za nie za

łatwiłem �le aiest�ty wi �a si ę  sko ńc zyla i trzeba było wracać. za�s:z.e 
chę tnie ta� kiedyś wrócę. teraz po�acaQ do Wiednia �ad � ię�m modrym 
Dunajem • m,y.Ham.i. 

Grupa austriacka po leciła � prze kazać dla was pozdrowienia , co 
ninidjs zym c zsnię . 

Roman Bala 

Indiański gaw�dziorz w Polsce « 
zaraz po powrocie ze zlo tu do�iedziałem s ię o przyjetdzie do Po lski 

Indianina z narodu Majów, rodem z Honduras u - P!Ywającego Orlego Pióra. 
łliebywałym trGf'em znalazł się też w Toruniu. Ffo at1ng .t:a.gle.feather już 
od 9 lat podróżuje po świe cie 1 opowiada zebrane pr ze :z. siebie baśnie 1 
po dani a  ludowe - je s t bowiem gawęd.zia..r:z.em /s toryte +ler/ . Opowiadał już 
w Kanadzie Japoni i ,  Indiach, Meksyku, Angli i ,  Gre c j i ,  Francji i Polsce . 
Od 1984 r .

1
o dbywa podróż dokoła świata, które j c e l e m  Jest poznanie róż

nych narodów i ich dorobku w postaci podań przekazywanych :z. poko leni a 
na pokolenie. 

Spotkania w MUzeum E tnograficzny:n rozpoczął p us zc zeniem 'łl krąg pa
Łec zki gawędziarskiej z sowi:n piórem. Każdy zaciskał prawą dłoń na nieJ 
prze!l:azując s•woją energi ę w pos taci dobry c...'l m.,yś li . Pierwszą opowieścią 
bylQ żydowską historia z Wroc ławia , następna była już z Meksyku o boga
czach , którzy jedli na d.l:ugich a to łach ·Mybrintne po trawy , a na widok ubo
gich pochowa li j e  pod s tó ł .  Ubodzy wieśniacy zapytali czy siedzący prz� 
stołach mają coś do Jedzenia. 
- Prz<!ciet widz ic ie , ta :l toły s ą  pus te . Nic nie m.amy - odpo'Niadzieli. 
Po odejściu biedaków z radością w)c iągnlli tace na s tół . Ala ich s Łowa 
s tały s if prawdą i r:z.ec zy Niac l e nie mie 1 ni c do Jedzenia. Ha tacach frt{!
suwa ły s ę węie , . j as :z.czurY.i i robaki. 

- Od chw1.li po::z.nania teJ opowieści - powi.edtia.ł Floa t.ing Eaglef'eatber 
- dzielę s i ę zawsze je d::eniem z tyllli , k tórzy s ą  ,słodni . Ta prawda talc 
oczyNi5ta nie j e s t  spo tykana zbyt cz ęs to wśród konsuw�cyjnego białego 
spol:ec zeństwa. 

Kolejna opowieść dotyczyła kojota , który j e s t  ulubion�m tematem in
diańs kich opowiadań. Pevmego razu kojot zobaczy ł , że zwierzęta udające się 
w d1ugą podróż składają o fiarę z dobrych kąsków na s zczycie góry. Po ich 
odejś ci u , kojot zabrał ws zys t ko i %acierejąc ręce :z. zadowolenia , te j es t 
taki e pry tny zostawił na górz.e śmieci i ochłapy . Nie zdąty }: dobrze zejść, a góra �adrżała i zac zę ta go gonić. Kojot uc ie kaj ąc bardzo e zybko dogonił 
z1�1ecztta. Spostrzegl

i 
że nie -z:dota uciec i zaczął: prz.era-tlLde krzyc zeć7 

- Pom1 �c 19 , przyjecie e !  J�k uciec przed t� gór�? 
- Pomoże1ay, ale ty b ę dzi es z s ię .przechwalał:, że l tak wiedzial:eś co zro-
b i ć  - powi�działy zwier z ę ta . Biegnij s lalomem i skacz do najbli ższej diu
ry. - Tak jak rodzi li mu pr zyju�ie lc , t�k zrobi ł . S iadząc w dziur ze prze
ChwalaŁ s i ę :  - Phi , nie mu::� le liś cie tes;,o mówi ć, tąż IUi to pczyazło cl.o 
� łowy . W ty� momencie góra przetoczyta się nad ni� 1 za trzymała si� nad 
dziurą. Kojo t Zdczął e i ę naprężać i pchać . Ale zóra an1 drgnęła. Zaczqł 
z.nowu woł.ać do przyj ac ióŁ o pomoc. Zw1.eczęta odpowiedzi�ły : - .Po!:loże"'Y c i ,  
ale �ów będ:z.ieaz s i ę  przechwala ł .  zrób dużo halaau jakbya nla był gam 
"' tej dziurze, ale jakb:t by ła z tobą cata rodzina. 

Kojo t zaczął wr:z.eaz.c:z.e ć 1 walić p ięciciauli naś ladując różne gŁosy. 
::}óra wówc zas pomyślała: - Oj , uwię zi.łam wiele z·Nierząt, n ie mogę ich 
pczetr:z.ymywsć. I odaunęła s t ę ,  k o j o t  szybko wyskoczył 1 bio gnqc zawo .l:ał: : 
- Pht , ni e mus ieliście mi d(lwl.lć rudy , aa!ll w iedzia l:em co robić! 

Floating Eaglefeather ur�cLy ł nas tymi opow1eaciuwi /pczy toczj łcw 
tu tyl t:o d·.oie , choć było ic h z.nacznie ·•i ęce j , np. o cot:y ach i. m.ró <�� kac.h/ 
w sposób bardzo piękn:;. :Jia'J:. aie zwylcł,y dar o ,>ow iada.nis , petom różnych 
d1wi ęków ,  eestykulacji i �0�0� ducha . Duta �aS.I:U6S w tjm też i polskie
go t !:umacza . 'ltielu uczestników /w tjm ja/ UOJ.!\tiło niez"'",Jo:nnianych prze
żyć poznając 08. nowo opowialillnie o po lcoay·Ntt.niu zl:.:i l dą!aniu do po ko ju , 
jakb'y zakurzonych :z. czasów dziec.idStNti. opodeuzi.:sl: taide o ;;obie. lyc..llo
·.vał s ię w cod:z.i.nie , ktÓ:'!l ws tyd:z.ila si ę <lwtlóO indiańsi.:ieóO pochodzeni a 1 
;;6wiła tyno �o his zparl.sd:u . pe.,.neóo razu miał <��i z j ę .  z je.go .vłosó'* 'N:J:;JS
dło orla pióro do rze"!-:1 , a .:Wlej po,:>Ł)nęló do :lÓrz i ocen�s •• 'Micl!ci 
Duch prz:,niósł je z powrotem , musn.!l ł  0o nim 111 twurz i ·.wetmął w ae rce .  
Indianin wó• .. czss zrozumia Ł ,  <im j e s t  i !e je,.;o powoł.:>11ie:n jest kontakt 
z ludt�i wszyst�ch ras , by �rzekazywac �oro�ek Indi�a i po �a c dorobele 
innych ludj·11 . l tedy to zapomniał o swym hiszpańs kim imieniu i nazwlaku 
i zac zął pos łu,;hać s i ę  nowym : Pł:ywujące Orle Pióro. Jako jed.Y� w r-o
Jzioi e �hodzi atrany w trsd:t cyjny strój Majó·• i jes t d:.J..ll!ly z tego , że 
jest InJiaoine�. 

Po zakońctonym epa tkaniu podszedłem do ?ływ�jącego Orlego Pióra 
i rozpocząłem krótką rol.l!lowę poc zync;�j ąc od tematyki Indian Miski to . -,spa
lliały gawidzia.rz by.ł !IU.le zaskoczony fa ktem istnienia naszego Ruchu od
hywaaie z otów a takie kul tywowani a tradyc�jnych obrzędów ja� obrz d 
fajki czy s :z.al:aa pary. Najwięcej przyjelllllości spra·Nil:o mu, gdy dowiedzi ał 
s i ę ,  że wielu ludzi w Polsce au tenty cznie czuje ei ę związanych z �a tką Ziemi., 1 te najcenniejsza jdla nich jest. �cie i.lca Piękn a /7 - Red./. G � 
ws pomnial.em o rawacinie i wielu lcBi,żkach w j ę zyku polslci.n zapytał z na
dziej ą  w bl:osie : - A .S iadem S trz ał 1 - Jes t tłumaczona - odrze kłem, 
maj�c cich� nadzi e j ę ,  te j ut nied!ueo ujrzymy t�umaczenie � ze s z tu
Jlu. - Czy znasz �rot>le:ny Nevsjo? - spytl:&ł: l..nienacka . - Chodzi o spór 
:nlędzy Hopi a Navaj o7 - od.poNieJziałe.ll j)j t..n id;n , - Tak to prze d2 t�>•iaj ą 
środ'<i :naso·11ego przekaz.u, ale naprawdę je s t  to konflikt międz,> cz 1:1am 
a !iavajo - st·Nierdzi ł s t.Jno·Nc zo . 

::.<.1 zakończanie :lej roz.JIOW)' ,>o i) ros l.łe:n o ,>u;;U) tkowy W?is w ksi.. łżce 
jotycz�cej probl� �ów regionu, z ktS�0o ;ochodzi niestety nie posiada� 
J ego 1.:-si jie\:- , a vydał i ch dwie we rrancji/ . Czuj ę s ię ·11 obo·.-it;zku i)rze 
kazać aJ:owa ja1cie zosta•lfi ł:  ;> o  sobie : .To 'J.:/ Si a ters end aro the ra in 
Polanj - T:tdian S uppo rt Croup, Floating Ea.&lei'eathe r•. 

Kilka dni temu ot rzymałem obiecany prze z niego list w którym pisze 
te jes t  motli�y jego przyjazd do Folski w grudniu . pyta, ' czy DbSZ Ruch ' 
j e s t  zainteresowany wysluchoniem jego opowieści? · 

A •Ni ęC7 
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W1brana bibliografia kslątek i czasopism dot�cząc�ch amerykanistyki 
wydanych od kwietnia do listopada br. - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
Ewa Boniecka: Waszyngtońskie ABC .  Iskry 1986. 
Mirosława Czero.y : Sladallli Inków. MA'f ,seria .,Glob'" 1986. 
Rene Duboa: Pochwa�a róinorodności . PIW 1986. 
Antonio Halilc: z lcaJ!lerą 1 strzelbą przez Kato Grosso. Sz.czecin 1986. 
ICrótka historia Meksyku. PWN, seria .Biblioteka Problemów'" Warszawa 1986 
H. Jabłonowslci: Swiat nie kręci si� wokół Andów. Iskry, Warszawa 1986. 
Farley Mowat: Nie' taki straszny wil..lc. Ialc.ry, tars:r.awa 1986. 
Francea I!Urra.Y :  Lampa w mroku. warszawa 1986. · 
Sat-Qkh: �emia Słonych skał. Czytelnik, •arszawa 1986. l�d. 6. 
Jaet: Sch.bei'er: ICanJ.on. Islcr1, warszawa 1986. . 
Henryle Sienkiewicz: Listy z podróty do Ameryki. PII, warszawa 1986. 

ICriatian Feeet: rslru.stwo korienn�cb narodow Siewisrnoj AJderilci • .Rsd.uga 

+++ 

l(osklfa 1985. 

+++ +++ +++ +++ +++ +++ +++ +++ +++ +++ 

Karele Zieleniewsld: Indianie z dorzecza Wiały. ,.Wprost•, nr 21 z dn • 
25-V-1986. 

Indianie � dorzecza Wiały /Poczta/: .Jprost•, nr 26 z dn. 29-VI-1886. 
Marele ll.aciołelc: Głosy Narodu. ,.Radar'", n.r 24 Z dn. 12-VI- 1986. 
Zygmunt Broniarelc: Indiartslca saga 1986. ,.Trybuna Ludu• z dn. 16-VI-1986. 
Mirosława Posern-zielid&ka: Wounded lOlee A·D· 1985. ,.Pomaj świat• ' 

nr 7, lipiec 1986. 
ICrzysztot X:alka: Rozmawia� z wodą • • •  ,.Tj'godnik Pils lc:i • ,  nr 27 z dn .  

6-VII- 1986. 
Waldemar Uchman : Lato polskich Indian • .E::x;press Ilustrowany• nr lJ4 z dn 

11-vu- 1986. 
Poezja indiańska w • • •  Polsca ./wiersze' Artura Urbańskiego i Grzegprza p .  

Kozłowskiego/ ,.Radar• nr 29 z dn. 17-VII-1986. 
/eat/ �ierpniowi Indianie •. ,.Express Poz.n.ad.Ski'" nr 156 z dn. lJ-VIII-86 
/lat/ Leniwa squa91. ,$wiat JLlod,ych• nr UJ z dn. 20-lX- 1986: · 
Iwona Stareyńska: Wstanę, jak aię obudzę . . .  .Swiat Młodych• nr 114 

z dn. 2J-IX- 1986. , 
Karele sarjUBz-wole k i :  Indiańska droga. ,.Przegląd tygodniotcy• nr J9 

s dn. 28-IX-1986. 
EWa Stadska: Wakacyjna relacja a nie dysertacja. _&xpr&ss poznański• 

nr 190 z dn. JO-IX-1986. 
lfie indiańska, lecz słowiańska. ,.Radar'" /agora' - listy M· Maciołka, 

�. Urbańskiego i G.P. xo4łowslciego/ nr 40 z dn. 2-X-1986. 
"Agora• - list J .  To.Uoczki • .Radar'" nr 45 z -m. 6-XI-1986. 
Z.B.: SakSoński bard i Spartanie Arizony /O Xarolu M�u/. ,.An.t.ana• 

nr 47 z dn. 12-II-1986. 

Ponadto: 
l ,.Trybunie Ludu'" z dnia 16-X-1986 /wydanie centralne/ uleaza� się 
artykuł o Leonardzie Peltierze. . 
W czwartkowych wydaniach .Swiata Młodych• przez całe lato uleszywały 
się artykuły pod w�pdlnym tytułem .Nie tylko Wielki Kanitou•, 
'l ,.Tygodniku Pilslcim• uleszał się list Jl. Kabata po artykule K· ICalki. 
� jednym z dzienników łódzkich uleszał się wywiad z AndrzeJe� Rutlcows�m. 
Je411 znacie inne publikacje na interesujący naa te���.at prosimy o lcootakt. 

Oprac. MN/W 



;łosy z Wounded Knee '73 
/Ode. J/ 

'łl drod ze do �/ounded �e e .  
VJ lut,ym 197) roku trzech członków Rady Plemiennej Si uksów Oglala 

za inic jowało pos tępowanie oskarżycielskie w stos unku do Richarda �11-
sona ,  czwarty raz w ciągu dziesięciu mies ięcy jego rządów. To posuni ę
c i e  przeciwko niemu zyskało sobie dute poparcie ludzi, a w odpowiedzi 
�1.1son wezwał policję rederalną /U.S. Marshalla/ i Federalne Biuro 
Sledcze /FBI/ na po�oc. Powiedział 1m, że Ruc..b India� Amerykatekich 
/AIM/, organizujący w Rapid Ci ty przss łucbania dotyczące praw obywa
talsicich po demone t rac j ach Yl Custe r, planuje prz.ybyć do Pine Ridge 
i zająć budynek BitU·a do S praw Indian IBIAI· 

Rząd federalny, którego różne agencje prowadz.i.l:y ścisłą inwigi
lację AIM od c zasu listopadowej okupacji budynku SIA � �aszyogtonie , 
bard zo ch� to1e wkroczył i po parł: Przswodniczące�o Plamiaoia. 11 lutego 
oddział 65-75 policjantów federalnych przybył do Pioe Ridge i w tam
tejczym budJaku 9IA założył punkt dowodzenia. Kró tko po tem przybył kon
tyngent FBI i założył oddzielny punkt dowodzenia. 

Wilson odroczył wtedy swoją własną ro��rawt oskarżycielską, pla
nowaną na 14 lutego, tak aby policja rede�alna mo&!a przes zkolić lo
kalnych po lic j antów BIA w tłumleniu rozruchów. Jako przyczyn9 odrocze
nia podał�warunki drogowe i pogodowe • , choc iaż na posie dzenie przybyło 
ponad JOO o s ó b .  Orgsnj .?l.a.:ja Praw ObY'Rate lskich Siuksó·.v Oglala /OSCRO/ 
airy towana odroczeniem 1 przybyciem po licj an tów zorganizowała demantra
c j ę  przed budynkiem BIA· �ądano usunięcia Wilsona, nadzorcy z BIA 
S tanl.eya Lj'mana 1 polic j antów . Gladys Bi.ssonette, Ellen Movea Camp 
i Lou Bean to trzy kobie ty aktywne ·.v Organi zacji Praw Qby't!StelskJ.ch. 
Pótnie j ,  w wounded Khee , talc opowiedziały o demonstracj i :  
GLA.DYS : ,.Rankiem 14 lutago pomaszerowałyśmy do Billy Mills Hall 1 oto
czyłyś"JJ.Y go. Na sa:c.echodacb miałyśacy naaze plakietki i znaczki - ws7.;Ja
tkie o Dicku W i lsonie i S tanie Lyman i e ,  o tym jak są skorumpowani -
i tam, w Bi lly Mills Hall, s tarałyśmy s i ę doprowadzi 6 do oskarżenia 
Wilsona. 2ądałyśmy s zybkiego pr-oce su 1 nJ. e mog.łyśmy tego uzyakac. Więc 
posz łyśmy do nadzorcy. I kiedy lllaSzerował,yśm.,y , t.o ole było tam nikogo 
oprócz oas , kobie t .  Miałyś� b ęben i dziewc zę ta biły w bęben 1 śpi ewały , 
bo � żc zy .tni obP:I"1al1 s i ę  ares z towania za uczestnictwo•. 
E'LLEN: "Mie liśmy ludzi z całego rezerwa tu� ze ·Nszya tlcich oślrlu okręgów. 
Zadzwoniliśacy 1 powiedzie liśm,y 1m, �E; cheewy to u·vb1ć, wi ęc przyjacha" 
li i pomogli nam. Domagaliśmy s i ę usunięc ia Wilsona, L}'mana i polic j i 
federal.nej 1 którą dla ni,;::h p rzys łano .  . 

L,yman zate lefonowa ł do Oicka 'i11sona i po·lłiedział mu, żeby przy
s zedł i porozmawiał z nami. Wilson odpowiedział � .  że nie przyjdzie 
:z. . nami rozmawiać - że nie musi przed nikim s tawać. Powiedział też Stan
leyowi I.ymanowi : ,.!Jó·.viłem ci to jut wcześllie j ,  więc ;>o co 1 do diabła, 
do mnie dzwonisz.7 " Dokładnie tak mu powi ed:;.ia.t •. 

Ministers two Sprawiedli woś ci w bezprecedensowym akcie utworzyło 
w Ptne Ridge nielegaln'l arlrlę rederal.ną , ·przeks ztałcaj ąc zwykłe agencj e 
prze s trze gan ia pra�a - FBI , policj v BIA i s tanową - w paramilitarne siły 
zbrojne•fłypoeaton� 9•·1:eoz. pentagon. uczyniono to dla uniknięcia rozgłosu, 
jaki nadano by sprawi � , gdyby utyto Gwardii Narodowej lub 82 dywizji 
po·.vie trz.no-desantow� j .  Wysy łając ami.;: do rezenatu uja·Nniono by światu, 
że r z ąd S tanów Zjednoczor.ycł\ s tłwrl ł siłą po·.s tan1e ludo·.ve. Dlatego 
rząd starał się spra·Niać wrażenie, te po pros tu pomaga lokalnym wl:adz:lm. 
'11 Pine Ridge policja fliA została włąc zona do armii !vliniaterstwa Spra
wied liwośc i  pod dowództ•wem t'eder9lnym, ale misio to wygl'łdać tak jakb..Y 
to agsnc je federalne po prostu wepiera .ty � s posób neutralny loka lną po
licj ę ,  chroniąo Wilsona 1 bu�nelc BIA p0dc zaa procesu oalcarżyc1el�k1ego. 

Pcl1cjanc1. mogli przybyt takie do Pine Ridge , aby chroni<! 'filsooa 
1 budynek BIA, ale jasne j e n t ,  !e zoata!i przys łani przez rząd, aby ko
o rdynować atak na Ruch Indian &merykaóskich, który Skutecznie przewo
dził bw' towi Indian przeciwko całemu sys temowi BIA· 'łiJSf!CJ urzę.inicy . 
policji federalnej ,  Prokur�torzy, FBI oraz BIA unajdowa�' �it w Pine 
Rtdge od 20 lutego , kilka dni przed posiedzeniem osKarżycielski� Wilso
n a .  S:r.e� po:i.icji fede ralne.j przylec iał z Waszyngtonu S8Jllolotem dos tar
czQn� przez Pentagon. Aby połączyć p� ty dowodzenia w Pind Ridge z 
s ieci ą radiową policji i o toczone drutami tereny moteli w Ruabville 
l Chadron w Nebra s c e ,  gdzie stacjonowała większoĄó polic jantów 1 agen
tów F'Bil zains talcwany został rozległy sys tam >'ącn�no�c..t radiowej. 

:. onych � zer•�tów przybywali in�1 po lic janci Bi� � ��l i cj a fade
raln� organizowała instruktaż policji indiańs kie j w zakreeii �łumieoia 
.zakłóceń porządku public z.ne go •. Przy pomocy policji s tanowej 1 Oli ej 

sktej z Rapid City, FBI l policja rederalna ro zpoczę lY &zeroką inwigi
la.cję członków Organizacji Praw Obyv.ae ls kicb Siuks ów Qglala i Ruc..hu 
Indian Amerykańskich. 

Wydaje s i ę ,  te policja fe deral.D.u, k tóra pr:>=,h� ;:� j&ko .ne •1tral.n.y 
elclil"ilt do ochr<'ny tycia i własności, lli e  ingeruj ący w prn. 1 �·:t� 1 lokal
ne • 1 nic była zwykłą agencj ą rządową , zajmującą się wręczanie :u nakazów 
aresztowada 1 aresztującą przes tępców. Piel."Wszą przybyłą UUPą poli-
c ja.o tów byli członleowie 110-os obowej e li ta.rne j jadnos t ki ocho tników 1 
nazywanej Grupą do Zadań Specjalnych /Spec 1a� Operatlona Group - SQG/. 
Jednostka ta powstała w odpowiedzi na wczesny protest Ruchu Indi� 
Am.eryk:ańakich na indiańskich zielniach w Mio..nesoc ie 1 była oddziałem 
Minister� twa Sprawi�dliwoaci odpowiedzialnYIIl za zakończenie trwające j 
18 mieei,c:,.y 1t.t.11arislc1ej okupl'\c j1 wyspy Aleal-raz oraz szeNgu demonstra
cji alltywo jennych. 

według szefa policji rederalnej �ayne'a Colburna .SOG Jest siłą 
uderzen1cwą utywaną· j e dynie na rozkaz pre zyde'ltl!. lub prolrurato!'a ge
nera tnego •. Colburo stwierdził, te SOG ,.;na być w pełni sacowya tarczal
ną jednostką, k:tóra W więkSZOŚCi sytuaCJi awsłaby \iziaŁ'Sć niezależnie 
od innych formacji !' J eden z policjantów opisał tę agenc ję jako federalną 
siłę ude rzeniową ,  uda lącą s l. ę  zawsze 1 ws zędzie , bez ·.vzs..Lę du na prawa 
lokalne i stanow�. 

Członkowie Grup.>" do Zadań Specjalnych ałl za·Nodowcam.i z wojskową 
prze szłc�cią lub wyszkoleniem. Colburn, jej szef, jest były� komandosem 
i policjantem, wielu innych - to dawne Zielone Berety. Jedną z grup SQr, 
które przybyły do Pina Ridge , był c z teroosobo•.vy .zespół antysnajperski & 
kierowany przez Wayn e ' a  McMurtreya, byłego pollej anta � �ssisipi. 
Zespół antysnajperski sam jest zespołe m snajperó·"· wspie ranym przez 
oddział ludzi z bronią automatyczną 1 dwukierunkowymi radioatacj�. 

Os knrtenie 

Podczaa okupacji Wounded !()lee, Pedro Bissonet te , wiceprzewodnicz.ący 
OrganizacJ i  Praw Obyv-a te lekich Siu.keó• Qglala , i  Gladys Bil-aone t te wspo
minali poetęPOI•Elllie o skartycielskie 1 swoją frus tracj ę z po·No�u mani
pulowania vrzez Richarda W i lsona swoim wtaanym przea ł:u�hru1ie� 1 p�ocesem 
w dniach 22 1 2J lutego . 

PEDRO : .I wte dy my, Grupa Praw ObywatelP�ich, zgromadzi liśmy się 
na pow-wow w Calleo Communi ty Hal11 s z e ś ć  mi l na pó łnoc od P1ne Ridge. 
Rankiem 22-go o go dzini:e 9-tej opuści liśm,y Calico - ookarżenie było pla
no·Nane na 10-ta. Do Billy �lila Hall przy jechaliśmy karaw .. ną 150 sa..mochodów, )50 ludzi. Okrątyltśmy Bill� Mille Hall trzy razy , zaparkowu liś MY 1 'N9szl1śmy do śt·odka. Byli z nami. nasi bębniści i śpiewacy , 1 śpi ewaliśny. Byta z nami nasza t'ajka pokoju i nasi duchowi przywódcy: zos tałem powiadomiony, te oskarżenie ma się odbyć za zamknl tymi drzwi8Jil1 a ludziom będzie pokazywane przez telewi z J ę ·  Ale powie!ziat� m i�, te ' c złonkowie grupy Praw Obywa telskich domagają s i ę public me go przes l:uchan ia. 



.. 

'N 1ęc prze6łogowt!li to i przyznali nam rację, bo było nas tam wielu. Po 
na�zej s tronie siedziało sześciuset pi ę ćdzieaięciu . W mi ę dzyczasie od
odroczyli przeg łuchenie do 2 po południu i �świetlili film /ANARCHl , 
US A  wyprodukowany przez John Birch Society/ o buntuj�cych s i ę  i palą
cych doacy kolorowych. Jedynymi zainteresowanymi f1.lmem tyli członleowie 
Rady. MY śpiewaliśacy i robiliśmy swoje•. 

aLADYS : .członkowie Rady mieli głosowa ć,  czy Wilson powinien być 
pos tawiony w stan oskor:tenia, po czym Przewo dnicz,cy Plemienia miałby 

zostać zawieszony na dziesięć do dwudziestu dni do c zaS•..\ procesu(. 
R�da m1ała więc głosować nad procesem oslcari)'cielskim Wilsona. Ale on 
wyszedł i za:tąd9ł p!:"ocesu natychmiast - do czego nikt. nie byl przygoto
wan y .  

Więc następnego ��ia /2) lutego/ wróciliśmy na proces. Grupa Praw 
Oby wa telskich zaJęła całą j edną ś c ian ę bu�nlcu i czeóć drugiej strony. 
B� ł o nas sporo i óyła to doś ć duża sa la. Na tym procesie oskarżyciel
Skim nie pozwolono nam �IC powiedzieć. Wszyscy musieliśacy sied�ieć w 

milczeniu. Mieli sędziego - nazywali go arbitrem - którego naszym zda

niem przekupili poprzedniej nocy. Jeżeli ktoś był marione tką, to na
pewno on. Dick Wilson stał że nLn, a on robił wszystko , co Dick f!lson 
mu kazał. Dick 'Rilson był PrzetJodniczącym Rad,y Plemie nnej, był swoilll 
własnym obrońcą 1 oskar:tycielem. 

Było trzech członków Rady , którzy .:�s�e.L'żali e.o o niewłaściwe uty
wanie fWlduszy plemiennych i inne rzeczy, bo naruszył: wiele praw ple
!ll.i ennych. Ci trzaj c;:;.łonkowiu Rad,y 'Niedzieli, te nie działał w imieniu 
s·No jego ludu , do czego był zobowi ązany . I to było pods tawowe praw o ,  · 

k t óre złama ł . Bo działał w imieniu Dicka, jego rodzLny , bojówek i przy
jaciół. Nie działał w imieniu plemienia Siuksów Oglale. Tych tr?.ecb 
skerżacyth świadków wstało, żeby przemówić, a ·o��ted,y sędzia d'ił �fil tyl� 
ko trzy �inuty, zabrał im mikrofon i dał go ty�. którzy byli po s�ronie 
W1.lsona. BYl:i przelcupien.\ przez !licka Wl lsona - to było •ltidać wyraźnie. 
�lie zostawili na tych trzech członkach Rad,y suchej nitki, at wreszcie 
ws t e ł  Hobart Keith - jedan z trójki - i powiedzia ł :  .,Pójdę z tym do Sądu 
2e dera l.n ego •. • . 

PEDRO: ?&eszli za sceny i z�erzali udać się do Sądu Federalne�o, 
>.1 ó50 naszycn wstało l zac zęło lc.rz..yczeć i wrzeszczeć. Pó:t.nie J 'ffóciliśmy 
do c a l1 :::o i omówiliśmy to. Za we ze gdy indz.iem.y do Plemi ani a, do BIA , 
tonor:Jialnie zatrzaskują OBJil dr:z.wi •. 

ELLEN: .od tej porJ /24 lutego/ jeidziliś� do Calleo na nasze 
s po tkania i decydowfillśmy, co dalej robić. Tańczyl1t1m,y tam. Powiedzia
no n am ,  te nikt nie motB tańczy ć ani gromadzić się na terenie rezerwatu. 
Były to s ł:o·.va Oicka Wilsona, ale m::; powiedzieliśmy, :te to jest nasz 
reze�.ve t ,  te reze��at należy do LUDZI i nadal zamierzaliśmy się zbierać 
i tańczyć, ��żeli będ���my mieć na to ochotę. �ie mógl naa złamać. 

Bylieros obseFwowani 24 godziny na dob� - przaz ceł� czas byliśmy 
w C:l lico. Wszędzie woko ło była policja federalna. Czasem przychodzili 
p i jani bojówkarze, więc prosi lUmy ich, te by odeszli, bo my nie piliśw.y 
tam i nie chcieliśmy pijonych. Chcie liśmy spokojnego �:�potkania•, 

.zdecydowaliśmy, te po trzebujemj ta� Ruchu Indi�n Amerykańskich ,  bo 
na:3i mężczytni bali się i chow1:1l1 ze plecam.t kot>.i0 � .  To głównie kobiety 
wy chodziły naprzód 1. przem.a'Niał:y. WiedzieHemy, te w ten sposóo zdob�
dziemy poparciu 1 będzie�y mieć więcej siły do zrobienia tego, �o chcie
liśmY zrobić przeciwko BIA i Dicko'Ni 'Nilscnowl. Wszyscy ludzie t.ei;o 
chcieli. To było !lf:.;:.tka.nie ludzi z całego r-ozerwatu, z.e wazyst.kich ośmiu 
okręgó·,.. . '({s zyscy oesi s ;·1p•ai ludzie z rezeJ"watu poma;ali nlliii. podjąć de 
<! y zj ę .  Praktycznie wszyscy ·.vodzowie z rezerw1:1Lu - aie b.)' .l:o tylko jednego 
s z3man a ,  ale on jest naprarldę s tary i chory i nie mó%ł ta6o zrobić. 

l.łiejsce było bardzo zatłoczone . Liczbę głosujących oblicz li.ś na JOO, ale na zewn�trz było jeszcze wt ,ceJ ludzi, którzy chci;li :; ale nie mogli s ię zmieś c i ć .  Chciałam, żeby weszli bo byli to ludzie 
j

ś
ć ,  

z całego rezerwa tu , a to ludzie powinni mieć głos w rezerwa •te a i sam D1ck Wilson. "' ' n e 
W czasie spo tkania było z nami tylko dwóch członków AIM i b ł to nasz brat Russell Meons, a godziot później pr�szed.ł Denais ' s

y 
usiadł przy drzwiach i s łuchał nas . I kiedy Mówiliśmy 0 t m B� ' dzowie powiedziel i :  .Idtcie i zróbcie tak, idtcie do wo�ed �

edy ��motecie s ię dostać do biura BIA i biura �1emieone o wi 
ee. e 

:
i

Ru�h� I
ndian Amerykańskich i tam �ałóżcie swojągpiac6!�i�

e
:�!�ą��1! ę lC n e rozgłaszajcie , :te id�iecie do Wounded Knee Mów�ie ' t jedziec� na spotkanie do Porcu.pine •. I tak zrobiliś • • ._ ' e 

t t
LOU: . .Polic�liśmy, te 54 samochody op�ciły c:lico :teby pojechać 

d;m
by�t�gs����; �!�:��chody i wszystkie załado.ane. w�zystkie samocho-

GLADYS: .Było pdino w nocy, niektórzy z nas przyb li nieco ó '  kierowaliśmy si ę prosto do tamtejszego kościoŁa. I trua
y

siedzi li� �eJ, rana. Nie spaliśmy , nikt z nas nie spał bo baliś i . ; 
my 0 

ktoś nas mote zaatakowa6. Ci policjanci ' z workamimyi
s

: 
boJów�arzy i ! e  

ku BIA i karabinami mas zynowymi wymiarzon 1111 w na/ 
as u na dachu budyn

najmniej od dziesięciu dni , zanim przyjecKaliśmy d� �ndi�d byli ju:t co 
Wiecie, wielu z nas po raz pierwszy Óierze udzia�

un e KOee. 
- w okupacji budynku czy okupacji kawałka zie� Wi l 

w czymś takim 
:te zostaniemy tam przez noc ,  najwytej przez kilk 

e u z nas myślało, 
minie miesiąc, odkąd tu j e s teśm::;•. 

a nocy. A �a cztery dni 
ELLEN: ,MYśleliś� po prostu że z 'mi t siedzieć z wszystkimi naszymi lud� i

a�
e 

�� en teren i b �dziemy tu 
potem wrócić z !y·.vności� 1 innymi r��czam.i 

f � oni mogli W)'jechad, a 
i te będziemy się spotykać i kontaktować t�k 

�l ' teby�� �eli co jeś ć ,  
co chcemy o d  Pine Rid§e. V. śleliś ż 

�go, a Oslągniemy to, 
tam i z powrotem. n ie myś d liś� �' 8 � ęd: i� my m.ogli swobodnie j e tdl.ić 
�tado zwie�ząt•. 

' e zo� 80 e_y Zantnięci w klatce jak 
GLADYS t .Od.lcqd j::?s teśmy tuta • w lounded �""' · 

leją,  zawsze po z:nroku. os taŁniejJ�ocy z.aatako·.v 
� � , cięgl: C.u nas strze

te Wielki Duch. jest z nami 1 1 te ż�dna lcul 
1 ano �:s naJciętaj. Sądzę, 

szych cioł:. Pewnej nocy bie<>t śm 
11 n e Z.OSJ zie dro,gi do na-

Kule gwizdały wokó ł nas _ z� �aml z
n t�go mał!fo �oś cio ła przez grad kul . 

To Wielki Duch musiał nas chronić' � naazy g o�ami, pod stopami. 
ka - przed świńskimi kulami - jak: je ��dze ?rz�d

dz
kul'11!ni białego człowi·e 

plac6Wkę tak długo , at s tanie si cał
zywa

�
. ę lamy utr�ID.Jwać naszą 

narodem , Narodem Siuksów ogl:ia•. 
ę kowicie niezależnym suwerennym 

CI POLICJANCI Z DIIJRA DO SPRA'I INDIAN /BU/ PO FEDERALNA I LUDZIE z FBI �IE MAJ4 WC t LICJA 
MÓZGÓW. JEDEN Z NICH POWIEDZIAŁ 10: · �O 
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ZUCI,.. 
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- lallace Black 8lk 

prze tŁumaC :z.Jł Warek Newceled 
::lin 



GDX CHCES Z PO!l6C INNYM TR0SZICI'1 - Nli'ISZ JAKI; LUBIS Z KSI4� 

Chyba wszyscy zgodzimy się co do tego, te wyobraten1e prze eie tne
go polaka o Indianech kształtują przede wszystkim książki przeczytane 
głównie w młodości. Ró�ież dla nas książki są głównym źródłem wiedz� 
0 świecie Indian, ich historii i współczesnoś ci, ich kulturze duchowej 
1 materialnej. Dobra lub zła ksittżka może mieć duży wpływ na czytel.dka, 
na jego przyszłe zainteresowania i poglądy na temat Indian. 

zdając s obie a tego spruwę chcie libyśmy się zorientować jakie 
książki o tematyce indiańskiej, wydane w naszym kraju, są weród was 
najpopularniejsze ,  najbardziej przez was cenione, które - z nich chcie
li cyście polecić innym do czytania i dlaczego. . 

Dlatego ogłaszamy; 

plebiscyt 1lCl na.jleps�ą ksiątkę· o r�·dia.na.ch 
i zachęcamy wszystkich do wzięcia w nim udziału - im wiic e j  waszych 
głosów otrzymamy , tym. bardziej wiarygodne będą wyniki p ebiscytu 
TAWA�INu i w przyszłości - dobór odpo��edniej lektury. 

ZASAD� PIBBISCYTU 

Prosimy o nadsyłanie ;w listach lub na kartkach pocztowych/ 
waszych propozycji l 10 najwa rtościowszych, najbardziej interesu-
jących i godnych ptzeczytania książek o tematyce indiańskiej wydanych 
w języku polskim. 

Mogą to być ksiątki dotyczące zarówno Ameryki północnej ,  jak � 
Ameryki tacińskiej /a także poświęcone Indianom w ogóle lub tylkd czę
ściowo/. Interesuje nas nie tylko literatura faktu /opracowani& popu
larno-naukowe , reportażei biografie itp./, ale także beletrystyka 
/poWieści, opowiadania, egendy itp./. . 

Możecie też wymienić osobno książki Waszym zdaniem najgorszę. 
l naszym plebiscycie wystarczy podać tytuł książki 1 nazwisko jej 

autora /lub redaktora, jeżeli jest �o praca zbiorowa/ , ale zależy nam 
także na waszych opiniach, recenzjach, uwagach i argumentach - najcie
kswsze z nich opublikujemy w kolejnych numerach TAWA�I.Nu. · 

Propozycje na najlepszą polską książkę o Indian�:�cb prosim.y nadsy
łać pod adresem: 

+++ 

MAREK NO'iOCIB�, oa. XX-lecia 48/14, 57-200 ZĄBKOWICE SL. 
+++ +++ +++ +++ +++ +++ +++ +++ +++ +++ +++ 

Zawiadamiamy, ie nie przyjmujemy już żadnych ogłoszeń, że ktoś pos zu�uJe 
takich to, a takich książek. Interesują nas tylko te książki, które coże
cle odstąpić innym. 
Zamienię ,.Geronima ży••ot własny• oraz .Pochowaj me serce w Wounded Kn e a • .  
Na propozycj e czekam. pod adresem: Arkadius z J. ICilanowski , u l .  Mic kie
wicza )2/J, 87-100 Toruń. 
W tym roku na zlocie w Chodzi a ty ktoś zostawiŁ w moim tipi �egare� na rę 
kę marlei "Rakieta" /made in USSJ.V. W łaśc iciela proszę o zt,l:os :r.enie się. 
Roman aala, ul. Kickiego 9 ,  04-J72 war�zawa. 
Pos zukujemy dobrych nagrań z muzyką indiańską /wszelakiego rodzaju/. Pro
si�y o kontakt z Redakcją podając Jednocześnie co to za muzyka /np. t�ut 
ptyty/ 1 w Jaki� stenie technicznym. · 
Z eerii ' Biblio teka Tawacind' do nabycia tomi� poezji Roberta A· swansona ,łarei ąc 3tereotypy•. Prze Ł .  Marek Maciołek, cena 150 zŁ. 


